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Królowa z szafy?
JÓZEF KAŃSKI

Czarodziejski flet to dzieło, które 

raczej rzadko pojawia się na scenach, 
u nas jednak ostatnimi czasy stało się 
osobliwie modne. Aleksander Bardini 
przestrzegał swego czasu, iż powierza­
nie scenicznej realizacji Mozartows- 
kich arcydzieł artystom, którzy w za­
kresie teatru muzycznego nie doszli 
jeszcze do najwyższego szczebla profe­
sjonalizmu oraz twórczej inwencji, ró­
wna się dawaniu dzieciom do zabawy 
źle zabezpieczonego granatu. Inny 
znakomity reżyser, Gótz Friedrich, 
zapytany, czy zna jakieś operowe dzie­
ła, które by przed inscenizatorem pięt­
rzyły więcej trudnych problemów do 
rozwiązania aniżeli Wagnerowski Pie­
rścień Nibelunga, powiedział autorowi 
tych słów: „Będzie się pan może śmiał, 
ale ja za takie właśnie dzieło uważam 
Czarodziejski flet"... Nasi artyści oraz 
dyrektorzy teatrów są jednak, jak wi­
dać, mniej frasobliwi: grano Czarodziej­
ski flet przed jakimś czasem w war­
szawskim Teatrze Wielkim (raczej bez 
powodzenia...), wystawiano niedaw­
no w Bydgoszczy, Łodzi, Wrocławiu 
i w warszawskim Teatrze Muzycznym 
„Roma”, gra go oczywiście Warszaw­
ska Opera Kameralna w ramach swo­
ich Festiwali Mozartowskich, a ostat­

nio weszło to arcydzieło także na scenę 
Opery w Krakowie.

I sam początek był tu bardzo obie­
cujący. Pod batutą Rubena Silvy 
— nowego dyrektora artystycznego 
krakowskiej sceny operowej — wy­
śmienicie zabrzmiała słynna uwertura; 
mimo iż pełen temperamentu Boliwij­
czyk wziął tempo szybsze bodaj aniżeli 
sam Arturo Toscanini w swoim histo­
rycznym nagraniu, finezyjne fugata 
biegły czysto i precyzyjnie, z należną 
przy tym lekkością i logicznie naras­
tającą dynamiką. Zaraz jednak po­
tem, gdy tylko podniosła się kurtyna, 
na scenę wbiegł książę Tarnino, bynaj­
mniej nie ścigany przez potwornego 
węża (czy może smoka?), jak chce 
libretto opery, ale... dźwigający go na 
sobie i już duszony jego morderczymi 
splotami. Jaki sens w takiej sytuacji 
ma ucieczka i jak w ogóle jest moż­
liwa? Bo przecież nawet przy całej 
operowo-baśniowej umowności po­
szczególne sytuacje powinny być w ja­
kimś stopniu sensowne i prawdopodo­
bne... Następnie zaś pojawiają się trzy 
damy dworu Królowej Nocy, przypo­
minające wszakże bardziej wagnerow­
skie Wałkirie (nawet, żeby podobieńs­
two było większe, dzierżą w dłoniach
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Scena z II aktu, w cen­
trum PRZEMYSŁAW 
FIREK (Sarastro) (fot. 
M. Dyląg)

potężne włócznie, którymi też zabijają 
złowrogiego węża).

Z kolei pierwsze wejście Królowej 
Nocy, które zgodnie z duchem całej 
historii, a i z ukształtowaną od dawna 
tradycją, powinno zawierać w sobie 
element niezwykłości i cudowności (w 
tym też kierunku wysilają swą fantazję 
wybitni reżyserzy i scenografowie), 
wypada całkiem zwyczajnie: postać ta 
wyłania się po prostu z czeluści skry­
tych poza drzwiami przywodzącymi 
na myśl... ogromną gdańską szafę; 
później dopiero orientujemy się, iż 
chodzić tu może o potrójne wrota, 
mające istotne znaczenie w wolnomu- 
larskiej symbolice; przypominamy też 
sobie o bardzo skromnych technicz­
nych możliwościach sceny szacowne­
go Teatru im. Słowackiego.

Następnie — państwo Sarastra, 
które nazywane jest świątynią Słońca 
i w którym, przez kontrast wobec 
obszarów rządzonych przez złowrogą 
Królową Nocy, panować ma Światło, 
Życie, Dobro i Piękno, jawi się wi­
dzom w pewnym momencie spowite 
w czerń i ciemność, wśród której do­
strzega się nawet trupie czaszki koły- 
szące się na długich kijach; o co tu 

chodzi i co to może znaczyć? — trudno 
dojść...

Wszystko to jednak są szczegóły, 
które ostatecznie moglibyśmy wyba­
czyć. Chodzi wszakże o rzecz ważniej­

ANDRZEJ BIEGUN (Papageno) i MARTA ABAKO (Papagena) (fot. M. Dyląg)

1

C.f

o

1 *- K ;w fi?*-' -'

szą; można mianowicie traktować 
Czarodziejskiflet po prostu jako.sing- 
spiel, czyli operową baśń, dostępną 
nawet dla dziecięcej widowni (która 
też nie raz bywa adresatem tego dzie­
ła), można przedstawiać go jako wie­
lki moralitet o licznych głębokich 
przesłaniach albo nawet jako uroczys­
te misterium osnute na wolnomulars- 
kich ideach, uwzniośloiie genialną 
muzyką Mozarta. Można także pró­
bować łączyć wszystkie te sprawy ra­
zem, co jednak wymaga już nielada 
reżyserskiej wirtuozerii.

Na coś jednak trzeba się zdecydo­
wać; tymczasem wydaje się, że wybit­
ny skądinąd i doświadczony reżyser 
teatralny Bogdan Hussakowski nie 
odnalazł w tym przypadku jasno okre­
ślonej idei ani myśli przewodniej, któ­
ra w czytelny sposób kierowałaby 
przebiegiem całego spektaklu. W re­
zultacie, obok epizodów rzeczywiście 
ładnych i ciekawych, są w tym przed­
stawieniu momenty stagnacji, budzą­
ce w odbiorcy wrażenie dłużyzny, jeśli 
nie wręcz pustki. Dobrze, iż utalen­
towany scenograf Waldemar Zawo- 
dziński zaprojektował ładną oprawę 
i że przynajmniej mówione dialogi 
biegną w języku polskim, pozwalając 
widzowi coś niecoś z tego wszystkiego 
zrozumieć.

Gdy zaś idzie o stronę muzyczną, 
która wszakże jest tu najważniejsza, to 
przez znaczną część premierowego 
spektaklu wszystko przebiegało bar­
dzo ładnie; także kunsztowne sceny
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MAŁGORZATA LESIEWICZ (Pamina) i JOANNA WOŚ (Królowa Nocy) (fot. M. Dyląg)
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zespołowe pod batutą Rubena Silvy 
budziły szczere uznanie swą precyzją, 
zdyscyplinowaniem i stylowością. Nie 
wystarczyło jednak widocznie owej 
koncentracji do końca długiego przed­
stawienia, toteż w dalszej jego części 
dawały się już dostrzegać niejakie nie­
dokładności. Także i obsada partii 
solowych była jakościowo dosyć nie­
równa. Na szczególne uznanie zasłu­

żyli z pewnością Krzysztof Szmyt jako 
Tarnino oraz Małgorzata Lesiewicz, 
bardzo ładnie, w lirycznym nastroju 
śpiewająca partię Paminy. Andrzej 
Biegun na pewno dobrze śpiewał Pa- 
pagena, ale na scenie był, powiedzmy, 
zbyt ciężki wobec charakteru tej po­
staci. Z kolei głos młodego basa Prze­
mysława Firka nie miał jeszcze gęsto­
ści i szlachetności brzmienia, jaką 

chcielibyśmy słyszeć w partii dostoj­
nego arcykapłana Sarastra. Wybitnie 
na pewno utalentowana łódzka sop­
ranistka Joanna Woś, obdarzona gło­
sem o ciekawej barwie, rozporządza 
dobrą już wokalną techniką oraz da­
rem intensywnej wokalno-aktorskiej 
ekspresji — co jednak nie wystarczyło 
jeszcze, by powstała pełna, przekonu­
jąca kreacja w wirtuozowskiej partii 
Królowej Nocy — zwłaszcza że tu 
i ówdzie (zwłaszcza w słynnej drugiej 
arii Holle Rache) dawały się też za­
uważyć pewne niedokładności intona­
cyjne. Dobrze wypadli w swych par­
tiach Imeri Kawsadze (murzyn Mono- 
statos) oraz Andrzej Bernagiewicz 
(Przemawiający), ładnie śpiewali 
ucharakteryzowani na małych Mozar­
tów Trzej chłopcy (Joanna Rakoczy, 
Kamila Mędrek i Anna Gajdzik), bar­
dzo dobrze śpiewał chór. I niby wszys­
tko było ładnie, a przecież nie sposób 
było oprzeć się uczuciu niedosytu...

JÓZEF KAŃSKI

W. A. Mozart Czarodziejski flet. Kie­
rownictwo muzyczne: Ruben Sika, 
reżyseria: Bogdan Hussakowski, 
scenografia: Waldemar Zawodzińs- 
ki, kostiumy: Zuzanna Korwin. Pre­
miera w Operze Krakowskiej 25 maja 
1996.

Czarodziejski flet dla dzieci w „Romie”
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20 kwietnia na scenie Teatru Muzycz­
nego „Roma” miała miejsce premiera Cza­
rodziejskiego fletu Mozarta, zaadaptowa­
nego według pomysłu znakomitego tenora 
Ryszarda Karczykowskiego specjalnie 
z myślą o dziecięcej widowni (na wzór 
podobnych przedsięwzięć podejmowanych 
już wcześniej m.in. w Wiedniu, Salzburgu 
oraz Londynie). Kierownictwo muzyczne 
tego spektaklu sprawuje Jacek Boniecki, 
reżyserem i zarazem choreografem jest 
Henryk Konwiński, zaś scenografię zapro­
jektował Jan Bernaś. W głównych partiach 
solowych wystąpili z powodzeniem m.in. 
Jacek Laszczkowski (Tarnino), laureatka 
Konkursu Wokalnego w Dusznikach- 
Zdroju Jarosława Prus (Królowa Nocy), 
Grażyna Brodzińska (Pamina), Mariusz 
Kwiecień (Papageno) oraz Aleksander Te­
liga (Sarastro). (Jk)

Od lewej: JACEK LASZCZKOWSKI. GRAŻYNA BRO­
DZIŃSKA. KRYSTYNA SZYSZKO (Papagena) i MA­
RIUSZ KWIECIEŃ (fot. Z. Sobieszczuk)
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wę muzyczną przedstawienia zadbał Ru- 
ben Silva - znany ze spektakli Festiwali 
Mozartowskich w Warszawskiej Operze 
Kameralnej. I doskonale się stało, że zgra­
nemu zespołowi realizatorów dorównały 
glosy w bodaj najbardziej karkołomnej 
operowej partyturze. Znakomicie spro­
stała koloraturom Królowej Nocy Joanna 
Woś, bawiliśmy się setnie przy trelach du­
etu Papageny i Papagena (Marta Abako 
i Andrzej Biegun), prostych wzruszeń nie 
brakło przy ariach Paminy (Małgorzata 
Lesiewicz - na zdjęciu z Andrzejem Bie­
gunem). Potężne chóry, podbudowane 
mocnym tutti orkiestry, spięły klamrą 
przedstawienie. Po raz kolejny Mozart za­
chwycił, rozbawił i... wzruszył.

Maria Nepard

H Czarodziejska premiera
Z rocznym poślizgiem trafiła na de­

ski Teatru im. J. Słowackiego premiera 
„Czarodziejskiego fletu" krakowskiej 
opery. Ale jak na wino zadziałał na nią 
czas i publiczności zaserwowano całą ta­
cę Mozartowskich smaków i smaczków. 
Nie opierająca się tradycji wersja scenicz­
na, urzekające kostiumy i głosy to atuty 
przedstawienia, które z pewnością długo 
nie zejdzie z afisza.

Inscenizacja Bogdana Hussakowskie- 
go okazała się wierna tryskającym humo­
rem i librettu, i muzyce. Jak przystało na 
baśniowy charakter Mozartowskiej opo­
wieści, z magicznym rozmachem zapro­
jektowana została scenografia Waldema- 1 
ra Zawodzińskiego. W nienachalny spo­
sób wprowadza masońską symbolikę, tak 
istotną dla kompozytora, a rekwizytami 
podkreśla humorystyczny charakterldzie/ 
ła. Idealnym dopeł- —W/_

nieniem są barwne 
i lekko odrealnione 
kostiumy autorstwa 
Zuzanny Korwin.
Opera Mozarta na­
biera nowego blasku, 
który potwierdziła 
owacją krakowska 
publiczność. Dano jej 
przecież okazję doce­
nienia także aktor­
skich talentów soli­
stów (dialogi mówio­
ne były po polsku). 
O profesjonalną opra­
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Jan Stanisław Witkiewicz

Prawie roKTemu artyści Opery i Operetki 
w Krakowie doprowadzili do tego, że w at­
mosferze skandalu odeszła po prawie pięt­

nastu latach przewodzenia temu teatrowi z wielki­
mi sukcesami dyrektor Ewa Michnik. Odbyło się 
to nieomal w przededniu przygotowywanej pre­
miery Czarodziejskiego fletu Wolfganga Amade­
usza Mozarta. Nowa dyrekcja potrzebowała jed­
nak kilkunastu miesięcy, by doprowadzić do fina­
łu to, co w zasadzie było już od tak dawna goto­
we. Jednakże w przededniu tej premiery dotarł do 
mnie list skierowany do wojewody krakowskie­
go, ministra kultury i sztuki, a także do dyrektora 
krakowskiego Wydziału Kultury Urzędu Woje­
wódzkiego. List został podpisany przez artystów 
Opery i Operetki w Krakowie bez wymienienia 
konkretnych nazwisk i stąd jako taki może ucho­
dzić za anonim. Jednakże grapa artystów, która 
sprowokowała to pismo, bała się ujawnić swoje 
nazwiska ze względu na szykany pozostałych to­
warzyszy niedoli, którym jednak w tym mara­
zmie jest dobrze.

W owym liście czytamy m.in. o tym, że Opera 
i Operetka w Krakowie przez piętnaście lat po­
przedniej dyrekcji zyskała miano jednego z naj­
lepszych teatrów operowych w kraju, a także 
w Europie. Dziś natomiast blisko trzykrotnie spa­
dla ilość zagranych przedstawień, straciliśmy

W Operze Krakowskiej 
Czarodziejski flet Mozarta 
stał się popisem 
artystycznych sprzeczności

Artysta mądry 
po szkodzie

Joanna Woś, Królowa Nocy, w otoczeniu dworu Fot. Maciej Dyląg

*

własną publiczność, operetka nie gra od kilku 
miesięcy. Spektakle niegdyś grane z wielkim po­
wodzeniem obecnie utraciły wszystkie swoje zale­
ty stając się nijakie i byle jakie. I w końcu od 
chwili objęcia kierownictwa teatru przez nową 
dyrekcję w miejsce sprawnej organizacji admini­
stracyjno-technicznej zapanował chaos i niedo­
wład, wręcz bałagan organizacyjny, zniknęła 
kompletnie dyscyplina pracy, ustępując miejsca 
beztrosce, swawoli i bezkarności. Chwali się me­
tody pracy Ewy Michnik, które jej nie tak dawno 

zarzucano; zbyt późno artyści zdali sobie sprawę 
z tego, że tylko wytężoną pracą można osiągać 
sukcesy.

A że rzeczywiście tak jest w krakowskim te­
atrze, jak wyżej zostało zacytowane, nic dziwne­
go, że premiera Czarodziejskiego fletu okazała 
się pełna artystycznych sprzeczności. Z jednej 
strony sprawna reżyseria Bogdana Hussakow- 
skiego, wielkiej piękności kostiumy Zuzanny 
Korwin i wręcz rewelacyjna scenografia Walde­
mara Zawodzińskiego. Po tej samej stronie jest

również orkiestra i chór pod 
wprawną batutą Rubena Si- 
lvy. Jednakże realizatorzy 
nie ustalili między sobą, co 
zamierzają przedstawić 
w tej operze, więc sporo 
w ich wspólnym dziele 
sprzeczności. Z solistów 
warta pochwały - mimo 
niewielkich problemów - 
jest gościnnie występująca 
Joanna Woś w partii Królo­
wej Nocy. O pozostałych 
solistach nie warto nawet 
wspomnieć. Lepiej, by na­
dal śpiewali w chórze, bo­
wiem niektórym chórzy­
stom powierzono zadania 
solistyczne, co w oczywisty 
sposób przekraczało ich

możliwości wokalne. Stąd też zdecydowanie 
więcej w premierowym przedstawieniu było do 
śmiechu niż do słuchania.

Wolfgang Amadeusz Mozart Czarodziej­
ski flet, kier. muz. Ruben Sika, reż. Bog­
dan Hussakowski, scen. Waldemar Za- 
wodziński, kost. Zuzanna Korwin, Opera 
i Operetka w Krakowie, premiera 25 ma­
ja 1996
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„Czarodziejski flet" w zbuntowanym teatrze

Krótka pamięć artystów
Rok temu, tuż przed premierą „Cza­

rodziejskiego fletu" artyści Opery i Ope­
retki w Krakowie zażądali natychmiasto­
wego odwołania dyrekcji. Spory, kłótnie 
i waśnie były burzliwe, a kryzys okazał się 
bardzo poważny. Trzeba było ponad 12 
miesięcy, by dokończyć spektakl, a i tak 
nadal nie wiadomo, czy krakowska Ope­
ra wychodzi z kłopotów czy też pogrąża 
się w nich coraz bardziej.

Kto z premierowych widzów nie zna za­
kulisowych problemów, ten nie domyślił­
by się, że przygotowania trwały tak dłu­
go. Wykonawcy potykali się na scenie, 
przeszkadzały im kostiumy i rekwizyty, 
niektóre z nich w roztargnieniu w ogóle 
pozostały za kulisami. Można to wszyst­
ko, rzecz jasna, tłumaczyć premierową 
tremą, ale może jest to też dowód braku 
ładu i dyscypliny?

Te potknięcia nie mają, co prawda, za­
sadniczego znaczenia i są możliwe do 
usunięcia, drażnią wszakże w spektaklu 
tak ciekawie pomyślanym od strony in­
scenizacyjnej. Niezwykle urodziwa jest sce­
nografia Waldemara Zawodzińskiego, 
począwszy od ogromnych odrzwi wpro­
wadzających w baśniowy świat aż po roz­
maite detale i rekwizyty. Piękne kostiu­
my o wysmakowanych rozwiązaniach 
kolorystycznych zaprojektowała Zuzan­
na Korwin. Dzięki zaś Bogdanowi Hussa- 
kowskiemu „Czarodziejski flet" to spek­

takl prawdziwie teatralny. Królowa No­
cy nie jest więc tu operową heroiną, ale 
matką zdesperowaną w swej walce o od­
zyskanie córki, Paminy. Wszystkie po­
staci zostały równie precyzyjnie określo­
ne, nawet tacy Trzej Chłopcy, stanowią­
cy zazwyczaj tło dla bohaterów, tym ra­
zem niezwykle ożywiają akcję. Spektakl 
ma dobre tempo i nie rozpada się, jak to 
niekiedy bywa, na poszczególne epizody, 
lecz zachowuje płynność zdarzeń. Rów­
nie staranna jest koncepcja muzyczna 
dyrygenta. Ruben Silva już uwerturze 
nadał dobre tempo i utrzymał je przez 
cały czas, doskonale panując nad orkie­
strą i chórem, dzięki czemu efektownie 
zabrzmiały finały obydwu aktów.

Chwaląc realizatorów, trzeba wszakże 
zauważyć, że mimo wszystko z ich po­
mysłów nie układa się spójna całość. Sce­
nografa na przykład zainteresowały 
szczególnie wątki wolnomularskie, reży­
ser konsekwentnie zmierzał ku komedii 
i to o plebejskim charakterze. Widz śmie­
je się zatem, gdy Papagenowi odbija się 
po nazbyt łapczywym jedzeniu, a wino 
szumi mu w głowie, nie rozumie nato­
miast, po co są magiczne piramidy peł­
ne cyfr lub słoneczne kręgi. Ta symboli­
ka jest jedynie pustym ozdobnikiem. 
Walka ciemności z jasnością, wolności z ty­
ranią, tak istotna dla Mozarta, zeszła na 
dalszy plan.

Harmonijnego współistnienia zabra­
kło także w warstwie muzycznej. Dyrygent 
wraz z orkiestrą zapewnił należytą opra­
wę, niemal całą resztę można pominąć 
milczeniem. Poza Joanną Woś, która ze 
słynną arią Królowej Nocy radzi sobie 
z pewnymi problemami, ale jej interpre­
tacja przyda je tej partii dramatyzmu, 
a koloratura nie jest ozdobnikiem, lecz słu­
ży wyrażaniu przeżyć. Inni wykonawcy 
nie wykraczają, co najwyżej, poza prze­
ciętność. Na dodatek prawie nikt nie wie, 
jak śpiewać Mozarta, nawet jeśli tak jak 
Małgorzata Lesiewicz (Pamina) ma nie­
wątpliwe ku temu warunki. To zagubie­
nie stylistyczne słychać szczególnie we 
wszystkich scenach ansamblowych, 
w których głosy solistów nie układają się 
wharmonijną całość, a na przykład krzy­
kliwy tenor Pierwszego Rycerza bez żena­
dy zagłusza czołowych bohaterów.

Takie muzyczne wpadki były nie do 
pomyślenia w Krakowie w przeszłości. 
Zdają sobie z tego sprawę sami artyści, 
którzy wystosowali kilkanaście dni temu 
list do wojewody krakowskiego ze skargą 
na obecną dyrekcję. Ich zdaniem to wła­
śnie za poprzedniego kierownictwa Ope­
ra w Krakowie była jednym z najlepszych 
teatrów w kraju i w Europie, a teraz poziom 
spad! niebezpiecznie, a zamiast sprawnej 
organizacji administracyjno-technicznej 
zapanował chaos, niedowład i bałagan.

Jednym z atutów krakowskiego „Czarodziejskiego fletu" są piękne kostiumy Zuzan­
ny Korwin. Na zdjęciu: Marta Abako (Papagena) 
iiiiiMiiiiiiinHiiiiniiiiiiiiiiiiniiiiiniiiniiiiniiiiiiiiniiiniiiiiiiiiniiiuiiiiiiiiiiuiMim fot. Macie) Dyląg
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Można by więc powiedzieć, że artyści 
miewają krótką pamięć. Ale znacznie 
gorsze od niej jest złudne przekonie, że 
wystarczy zmienić dyrektora, by w te­
atrze pracującym w tak ciężkich warun­
kach jak krakowska Opera zniknęły 
wszystlde kłopoty. Może nie zawsze on jest 
wszystkiemu winien?

Jacek Marczyński

Wolfgang Amadeusz Mozart 
„Czarodziejski flet". Reżyseria Bog­
dan Hussakowski, scenografia: 
Waldemar Zawodziński, kostiumy: 
Zuzanna Korwin, kierownictwo 
muzyczne: Ruben Silva. Opera 
i Operetka w Krakowie, premiera 
25 maja bn
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W konwencji czarów
"OPERY czarodziejskiej jeszcze nie komponowałem" - tymi oto słowy 

i Mozart wyrażał swoje wahanie przed przyjęciem propozycji wiedeńskiego 
librecisty i aktora Emanuela Schikanedera. który przedstawił mu libretto 
"Czarodziejskiego fletu". Wszystko jednak, czego się tknął Mozart do tej 
pory, a było to w 35 i ostatnim roku jego życia, nosiło piętno geniuszu i 

; Schikaneder doskonale o tym wiedział. Niczym więc nie ryzykował; Opera, 
którą razem stworzyli, nie tylko podbiła serca słuchaczy od pierwszego 
przedstawienia w 1791 roku, ale też wyznaczyła nowe ścieżki dla samego 
gatunku. Niektórzy nazywają ją singśpilęm, inni skłaniają się bardziej ku 
operze buffa, jeszcze inni podkreślają masońskie, a więc poważne i ponad­
czasowe wątki dzieła. Prawda jednak, jak zwykle, leży pośrodku - jest nią 
harmonia wszystkiego, co składa się na życie: radości, goryczy, mądrości, 

i głupoty, tragedii i farsy, a w końcu dobra i zła. Co jednak jest najbardziej 
oczywiste i widoczne gołym okiem, nie wdając się w żadne analizy treści, to 
baśniowość i "czarodziejskość"... dzieła, choć to z życiem na ogół ma niewiele 
wspólnego.

Tak też zobaczyła tę operę publiczność krakowska. Premierą "Czarodziej­
skiego fletu" bowiem Opera Krakowska nieomal zakończyła sezon. Jest to 
jednak wydarzenie tym donioślejsze, iż pieczętuje koniec czasu reform i 

i reorganizacji tej instytucji pod nowym kierownictwem dyrektora Jerzego 
i Noworola.

Kto więc przyszedł do opery w sobotni wieczór w celach... towarzyskich, 
j spotkał najbardziej krakowskie z krakowskich osobistości muzycznych, kto 
; chcial posłuchać Mozarta - nie wyszedł zawiedziony, kto miał na względzie 
i wrażenia wizualne - także mógł czuć się w pełni ukontentowany iście króle- 
i wską feerią barw. Jedynie ci, którzy od początku postawili na awangardowy 
teatr - odrobinę się zawiedli.

"Fascynuje mnie tajemnica powodzenia tego dzieła" - powiedział dzien- 
: nikarzom Bogdan Hussakowski. To powód, dla którego reżyser odrzucił 

wszelką ekstrawagancję inscenizacji, pozostając jedynie przy wystarczająco 
ekstrawaganckiej, choć zamierzonej przez twórców "czarodziejskości". Po­
mogła mu w tym bajeczna scenografia Waldemara Zawodzińskiego oraz 
kostiumy Zuzanny Korwin łączące w zamyśle prostotę z królewskim prze­
pychem. Choć czasami widz mógł czuć się zagubiony, próbując zinterpreto­
wać świtę Safastra już to jako skrzyżowanie samuraja z Wikingiem, czy też 
dominikanina z lamą buddyjskim, nie przyćmiło to jednak ogólnego "wraże­
nia fajerwerków". Momentami przedstawienie ze swoimi komicznymi, wręcz 
gagowymi scenami (taniec niewolników, gest zadowolenia dam dworu prosto 
z filmów Eddie Murphy’ego. czy kolosalny kieliszek wina - w razie gdyby 

। ktoś niezauważyd), zdawało sięnawiążywać do tradycji podmiejskiego teatru, 
i gdzie odbywały się pierwsze przedstawienia "Czarodziejskiego fletu". Pub- 
: liczność krakowska bawiła się przy tym równie wyśmienicie, jak wiedeńska 
I 200 lat temu. ; ■ <. ■ ’ - .

Muzycznymi filarami przedstawienia okazali się śpiewacy, któizy jedno­
cześnie potrafili wykreować bardzo wyraziste role aktorskie. Małgorzata 
Lesiewicz (Pamina), dysponująca bardzo czystym i dźwięcznym głosem, 
dodała tej postaci wiele wdzięku i bezpretensjonalności. stanowiącej dosko­
nalą przeciwwagę dla drapieżnych arii (i charakteru) Królowej Nocy. W tej 
niezwykłej dla siebie roli wystąpiła gościnnie Joanna Wos i zaskoczyła 
publiczność nie tylko zupełnie odmienną (bo dramatyczną) interpretacją tej 
roli, ale też faktem, że w tej trudniejszej konwencji podołała karkołomnej 
koloraturze. Nic też dziwnego, że publiczność nagrodziła drugą anę buizą 
oklasków, nawet kosztem chwilowego przerwania przedstawienia i wywoła­
nia Królowej na scenę. W swym scenicznym i wokalnym kostiumie znalazł 
się również świetnie Papageno (Andrzej Biegun). Wniósł on do całości nie i 
tylko szczyptę rubasznego humoru, ale i "nowe jakości brzmieniowe . deblu- ; 
tując w roli wirtuoza fletni Pana. Bawił przy tym publiczność wdzięcznymi 
piosenkami ptasznika, który od życia wiele nie chce prócz... wina i kobietki. 
Zarówno jedno, jak i drugie dostał jako nagrodę pocieszenia, choc, jeśli 
chodzi o kobietkę, to rzeczywiście trafiła mu się nie lada gratka. Papagena 
(Marta Abako) okazała się tyleż przewrotna, co... utalentowana, razem zas 
odśpiewali słynny duet "Pa. pa, pa...", świetnie się przy tym bawiąc. Nad 
muzyczną całością, choć z ukrycia, ale od początku do końca, panował 
dyrygent i kierownik muzyczny Ruben Silya. Duże doświadczenie mozar- 
tówskie" pozwoliło mu nadać bardzo spójny i zwarty kształt muzyczny 
operze Orkiestra, dobrze przygotowana, reagowała na najdrobniejsze niuan­
se mozartowskie i. w myśl zasady o "diable i szczegółach", doskonale 

wywiązała się z zadania. . ,, . ,
Szczdgół to również, ale tak smakowity, że me sposob o mm zapomnieć. 

Role trzech chłopców, z ogromnym wdziękiem odśpiewane i odtańczone 
przez "najmniejsze z chóru", można uznać za wielki sukces choieogialu. I o 
okiem Janiny Niesobskiej wyczarowały z tych maleńkich ról prawdziwe 
cacka, i szkoda, żc nie można ich wymienić z nazwiska. Widać jako naj­
mniejsze" nie zmieściły się do programu (druga obsada).

Jednym słowem sobotni wieczór w operze można zahezyc do ze wszech 
miar udanych. Publiczność krakowska zyskała jeszcze jedno nowe piżedsta- 
wienie operowe, a sama instytucja być może zyska Królową Nocy (J Wos) 
na stale, jak obiecywał dyrektor .1. Noworol. Miejmy też nadzieję, z.e Czaro­
dziejski flet" okaże się rzeczywiście czarodziejski dla Opery i. mimo zejej 
przedstawienia są wciąż deficytowe, teraz będą coraz lepsze, a premiery coraz 
|CZęStSZe- AGATA STAWSKA

i Fot. Maciej Dylągi
j Opera Krakowska. Wolfgang Amadeusz Mozart Czarodziejski 
| flet". Kier. muz. Ruben Sika, reż. Bogdan Hussakowski, scen. Waldemar 

Zawodziński, kostiumy Zuzanna Korwin.
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„Nasi”
na obcych scenach

Publiczność Warszawy i Krakowa była świadkami wydarzeń artystycznych, 
w których „maczali palce” artyści związani z Łodzią (obecnie lub w przeszłości). 
Odnieśli tam wielkie sukcesy i dali łodzianom powód do dumy... lub do zazdrości 
- nie każdy może przejechać tych kilkaset kilometrów, żeby podziwiać „naszych” 

na obcych scenach.

Na scenie Teatru Narodowego w Warszawie, obok światowej stawy śpie­
waczki Gheny Dimitrovej, wystąpiła Jolanta Bibel - jako Fenena w operze 
Verdiego „Nabucco”. Prowadził ten spektakl wybitny włoski dyrygent An­
ton Guadagno, partię Zachariasza śpiewał inny gość: włoski bas Alfredo 
Zanazzo. W zagranicznej obsadzie znalazło się miejsce dla solistki Ope­
ry Narodowej, a jeszcze rok temu - Teatru Wielkiego w Łodzi. Jolanta Bi­
bel pokazała się od najlepszej strony: była w świetnej formie, a jej pięk­
ny, nośny mezzosopran okazał się głosem tej samej klasy, co zagranicz­
nych gości (którzy zresztą obsypali naszą gwiazdę komplementami).

Cały łódzki „desant” wylądował w Operze Krakowskiej, która po rocznej 
przerwie dała właśnie pierwszą premierę: „Czarodziejski flet" Mozarta. Cie­
kawie i z dużą inwencją wyreżyserował ten spektakl Bogdan Hussakow- 
ski, byty szef łódzkiego Teatru Jaracza, od kilku lat dyrektor Teatru Sło­
wackiego w Krakowie. Obecny dyrektor Teatru Jaracza w Łodzi, Walde­
mar Zawodziński, stworzył piękną, wysmakowaną, scenografię, a ruch 
sceniczny opracowała Janina Niesobska, twórczyni niezliczonych przedsta­
wień w łódzkich teatrach. Oprócz kostiumów projektu Zuzanny Korwin 
(bardzo udanych), cała inscenizacja była więc dziełem artystów związa­
nych z Łodzią i to głównie dzięki nim przedstawienie okazało się warto­
ściowe i ciekawe. Gorzej wypadło od strony muzycznej - orkiestrę świet­
nie przygotował i poprowadził szef Opery Krakowskiej Ruben Silva, ale 
śpiewacy prezentowali poziom co najwyżej przeciętny. Przedstawienie jed- 

’ nak miało swoją gwiazdę, a była nią Joanna Woś, do ubiegłego roku so­
listka Teatru Wielkiego w Łodzi. Jako Królowa Nocy, śpiewaczka podbiła 
krakowską widownię - po słynnej arii brawa nie chciaty umilknąć, dopóki 
nie przerwano przedstawienia i nie wywołano gwiazdy zza kulis.

Niektórzy nazywają Łódź „kuźnią talentów” i dodają z przekąsem, że 
u nas tylko kuźnia, a gdzie indziej - salon. Niestety, wiele w tym prawdy. 
Wybitni artyści, którzy w Łodzi studiowali, rozwijali karierę i odnosili suk­
cesy, często przenoszą się z tym łódzkim „szlifem” do innych miast i ob­
darzają swoim talentem inną publiczność, bo Łódź z różnych względów 
jest dla nich za ciasna. Szkoda, że nie potrafimy stworzyć im takich wa­
runków, żeby nie musieli „porzucać” nas w poszukiwaniu artystycznego 
spełnienia.

BeO
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"Czarodziejski flet"
"CZARODZIEJSKI FLET" 

Wolfganga Amadeusza Mozarta jest 
jednym z najciekawszych utworów 
operowych, jakie do tej pory napisano. 
Porywająca muzyka i niezwykła fabu­
ła powodują, że to dzieło jest nieusta­
jąco obecne na scenach operowych ca­
łego świata. W najbliższą sobotę i 
niedzielę Opera w Krakowie zaprasza 
na premierę tego muzycznego arcy­
dzieła.

"Czarodziejski flet" można odczy­
tywać na różne sposoby. Jako bajeczną 
opowieść o miłości, bądź, głębiej, jako 
przesycony znaczeniami wolnomular- 
skimi, pełen symbolicznych treści her­
metyczny utwór. I to zarówno w ujęciu 
wątku intrygi (libretto Schikanedera), 
jak i w kompozycyjnych sugestiach.

Kierownictwo muzyczne krako­
wskiego "Czarodziejskiego fletu" jest 
w rękach Rubena Silvy, boliwijskiego 
dyrygenta na stałe przebywającego w 
Polsce. Ruben Silva otrzymał w 1978 
roku na drodze konkursu stypendium 
rządu polskiego na studia dyrygenckie 
w Akademii Muzycznej w Warszawie. 
Później był m.in. pierwszym dyrygen­
tem Warszawskiej Opery Kameralnej i 
dyrektorem Państwowej Opery we 
Wrocławiu. Teraz jest szefem artysty­
cznym Opery i Operetki w Krakowie.

Reżyserem przedstawienia jest dy- Firek (Sarastro), Małgorzata Lesie- 
rektor Teatru im. Juliusza Słowackiego wicz (Pamina), Joanna Woś (Królowa 
Bogdan Hussakowski. Prócz wielu Nocy) i Andrzej Biegun (Papageno). 
znaczących spektakli wyreżyserowa- (TAK)
nych na scenach dra- !
matycznych (w Polsce 
i poza granicami), 
Hussakowski zajmo­
wał się także reżyserią 
operową. Krakowska 
publiczność zna go z 
"Opowieści Hoffma­
na". Ale reżyserował 
także m.in. "Tannhau- 
sera" Wagnera w Ło­
dzi, "Hrabinę" Moniu­
szki w Tokio czy 
"Fausta" Gounoda w 
Bytomiu.

Scenografia do 
"Czarodziejskiego fle­
tu" jest dziełem Wal­
demara Zawodziń- 
skiego, kostiumy 
zaprojektowała Zu­
zanna Korwin, zaś 
choreografem przed­
stawienia jest Janina 
Niesobska.

Pośród wykonaw­
ców znajdą się między 
innymi: Przemysław Zuzanna Korwin - projekt kostiumu Papagi
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Czarodziejska
premiera Z operowej 

sceny
Mimo ciężkiej sytuacji finansowej, w jakiej znalazła się na 

początku sezonu krakowska opera doszło wreszcie do dłu­
go oczekiwanej premiery. Już w sobotę na deskach Teatru 
im. J. Słowackiego zabrzmią dźwięki „Czarodziejskiego fle­
tu" W. A. Mozarta. Wielkie przedsięwzięcie wymagało do­
prawdy wielkiej pracy. Ale jak udało się podejrzeć na pró­
bach generalnych, opłacało się. Czeka nas doniosłe mu­
zyczne przeżycie w pięknej scenerii, zaczarowanych kostiu­
mach i z pięknymi głosami.

— Prace nad operą zaczęły 
się już w zeszłym roku, za po­
przedniego kierownictwa — 
mówi dyrektor opery Jerzy No- 
worol. — A spektakl należało 
odświeżyć. Poza tym musieli- 
śmy uporać się z 70 wierzycie­
lami i 10 miliardami długów. 
Część z tego udało się spłacić, 
część umorzyć, a część rozło­
żyć na raty. Oczywiście trzeba 
było odzyskać wiarygodność 
finansową. Nie wszystko je­
szcze jest tak, jak byśmy tego 
chcieli. Co mamy teraz? Saty­

sfakcję, że przetrwaliśmy i 
nikt od nas nie odszedł, a wie­
lu chciałoby dołączyć.

Jak stwierdził Bogdan Hus- 
sakowski, reżyser przedsta­
wienia, dobrze się stało, że 
dyrekcja nie skorzystała ze 
złej polskiej tradycji, by po 
objęciu nowego zespołu za­
czynać wszystko od nowa i 
przekreślać to, co zrobili inni. 
W związku z tym cały zespół 
skupił się na tym, co najważ­
niejsze — pracy nad wielkim 
dziełem, osnutym podobnie 

jak powstanie „Reąuiem” 
wieloma legendami.

Pełną baśniowego blasku, 
poezji i głębokich myśli operę 
uświetni sceneria Waldemara 
Zawodzińskiego i czarowne 
kostiumy Zuzanny Korwin. 
Orkiestrę poprowadzi sam 
dyrektor artystyczny opery 
Ruben Silva, który do partii 
solowych wybrał znakomite 
polskie głosy: Joannę Woś, 
Małgorzatę Lesiewicz, Małgo­
rzatę Grelę, Martę Abako, Ka­
rin Kałucką, Przemysława 
Firka, Krzysztofa Szmyta, Da­
riusza Pietrzykowskiego, An­
drzeja Bieguna, Bogusława 
Zalasińskiego i Franciszka 
Makucha.

Krakowskiej (i nie tylko) 
publiczności pozostaje więc 
życzyć samych czarodziej­
skich wrażeń. Zapraszamy.

Adrianna GINĄŁ



o przemoczy go deszcz”

pch dniou
wą. Zdaniem Lidii Szatko 
utrzymująca się od lat ten­
dencja to także skutek obo­
wiązujących przepisów. Rol­
nikom nie opłaca się brać 
zwolnienia lekarskiego poni­
żej 28 dni, bo wówczas nie na­
leży się im zasiłek chorobo­
wy. Najprawdopodobniej 
więc lekarze idą im na rękę i 
zamiast przykładowo 25 dni 
dają o 3 więcej. KRUS w ża­
den sposób nie może temu za­
radzić: — Ustawa nie daje nam 
takich możliwości — tłumaczy 
dyr. Szatko. W konsekwencji 
„chory” rolnik może spokoj­
nie pracować w polu nie oba­
wiając się, że go ktoś zobaczy. 
Zasiłek i tak musi dostać.

Z kolei inspektorzy nowo­
sądeckiego oddziału KRUS 
ustalili, iż bardzo wiele zwol­
nień jest wystawianych w 
sposób nieuczciwy, a przyczy­
ny rolniczej epidemii zostały

lejną kwartalną składkę ubez­
pieczeniową, która wynosi 
akurat milion starych zło­
tych. W ten sposób tworzy się 
przedziwny samonapędzają- 
cy mechanizm ubezpiecze­
niowy. Jak powiedział nam 
inspektor Stanisław Hyclak z 
nowosądeckiego oddziału 
KRUS, został już opracowany 
sposób, który pozwoli na sku­
teczne kontrolowanie rolni­
ków. Szczegóły jednak zosta­
ną zachowane w tajemnicy, 
by nie ułatwiać zainteresowa­
nym zdobywania zwolnień le­
karskich.

Chorowita społeczność
Prawdziwa epidemia zwol­

nień lekarskich wśród rolni­
ków występuje w rejonie Gor­
lic, gdzie na jednego ubezpie­
czonego przypadało w minio­
nym roku 72 dni zasiłku cho­
robowego. Niektóre ośrodki 

połowa tej wsi cierpi na scho­
rzenia układu oddechowego. 
Częstą przyczyną długich 
zwolnień lekarskich są także



Krakowska opera: pierwsza premiera pod nową dyrekcją

„Flet*’ lekko skrzywiony
W Polsce są mody na opery. 
Parę lat temu cały kraj grał 
„Nabucco”, potem „Carmen”, 
teraz przyszła kolej 
na „Czarodziejskiflet”

Czy rzeczywiście mamy tyle śpie­
waczek zdolnych dobrze wykonać 
partię Królowej Nocy? Z pewnością nie. 

Załóżmy jednak, że parę zaśpiewanych 
z wysiłkiem koloratur nie przesądza o od­
biorze owej bajkowo-masońskiej opery. 
Zwłaszcza jeśli publiczność nie miała 
zbyt wiele okazji zetknąć się z operami 
Mozarta na żywo. W takiej właśnie sy­
tuacji są melomani krakowscy. Ale cóż, 
Opera nie ma własnej siedziby - gra ką­
tem w Teatrze Słowackiego, a ria doda­
tek ostatnio, po rozstaniu z dyrektor Ewą 
Michnik, nękał ją kryzys organizacyjny.

Nowym dyrektorem artystycznym zo­
stał Boliwijczyk Ruben Silva, wcześniej 
dyrektor Opery Wrocławskiej - on to po­
prowadził premierę „Fletu”. Koncepcja 
przedstawienia wywołuje uczucia co naj­
mniej mieszane. Reżyser Bogdan Hussa- 
kowski najwyraźniej chciał stworzyć pa­
stisz. Ale po pierwsze - przeprowadził to 
niekonsekwentnie, a po drugie - czy coś 
takiego jest w ogóle .fletowi” potrzeb­
ne? Publiczność pękała ze śmiechu, ale 
często był to humor nie zamierzony - jak 

wówczas, gdy Pamina wymawiała słowo 
„miłość”, jakby bolał ją żołądek. Nie wia­
domo również, czemu miały służyć róż­
ne grube dowcipy, jak np. Monostatos ła­
piący za biust Królową Nocy. I dlaczego 
podczas swej pierwszej arii Papageno ła­
piąc ptaszka ukręca mu łebek.

Obsada jest w większości importowa­
na z innych miast. Paminąjest Małgorza­
ta Lesiewicz, absolwentka uczelni po­
znańskiej, Taminem - Krzysztof Szmyt 
z Warszawy. Te role są chyba najlepsze. 
Również niezły, choć może zbyt topor­
ny (zgodnie chyba z wolą reżysera), jest 
Papageno-Andrzej Biegun. Joanna Woś 
z Łodzi rozczarowuje jako Królowa No­
cy (choć publiczność doceniła jej wysił­
ki), a młody bas Przemysław Firek - Sa- 
rastro - ma jeszcze braki w barwie gło­
su. Prawdziwą męką dla uszu są tercety 
Trzech Dam. Orkiestra była na szczęście 
niezła. W każdym razie Kraków cieszy 
się, że wreszcie ma swój „Flet”. Ale czy 
nie zasługiwałby na lepszy?

Dorota Szwarcman

W. A. Mozart „Czarodziejskiflet’’, libretto 
E. Schikaneder. Opera i Operetka 
w Krakowie. Kier, muzyczne Ruben Silva, 
rei. Bogdan Hussakowski, scen. Waldemar 
Zawodziński, kostiumy Zuzanna Korwin, 
choreografia Janina Niesobska.
Premiera 25 maja
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1 OPERA, Teatr im. J. Słowackiego
2 pl. św. Ducha !
4 t. 23-17-00, 22-45-75 w. 26

WOLFGANG AMADEUSZ MOZART

CZARODZIEJSKI FLET

58. ND. G. 19
Bilety: 12-20 zł
Libretto - Emanuel Schikaneder, kie­
rownictwo muzyczne - Ruben Silva, re­
żyseria - Bogdan Hussakowski, sceno­
grafia - Waldemar Zawodziński, kostiu­
my - Zuzanna Korwin, choreografia - 
Janina Niosobska.

W czarodziejskim Singspielu Mozarta baś- 
niowe wątki przeplatają się z filozoficznymi, 
etycznymi, wolnomularskimi. Treść opery 
osnuto na motywach baśni Wielanda „Lu­
lu, czyli czarodziejski flet”. Książę Tarnino 
zabłąkał się do krainy Królowej Nocy. Ma 
uwolnić córkę królowej Paminy, więzioną 
przez Sarastra. Na drogę dostaje czarodziej­
ski flet i srebrne dzwoneczki oraz towarzy­
stwo wesołego prostaczka, ptasznika Pa- 
pagena. Sarastro okazują się szlachetnym 
kapłanem, który sięgną! najwyższego wta­
jemniczenia - a nie okrutnikiem z opowie­

ści żądnej władzy królowej. Zgadza się na 
małżeństwo Tarnina i Paminy pod warun­
kiem, że przejdą próby milczenia, ognia i wo­
dy. Doświadczeniom poddawany jest i Pa- 

pageno, starający się o rękę uroczej Papa- 
geny. Nad rozkosze wtajemniczenia przed­
kłada on jednak szklankę wina. RP
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Z magicznym 
humorem j Z operowej sceny

Długo czekaliśmy na kolejną premierę Krakowskiej Opery 
i Operetki. I jak pokazały dwa wieczory w Teatrze im. J. Sło­
wackiego, warto było. Przydźwiękach „Czarodziejskiego fle­
tu" publiczność odetchnęła nieco od wielkich arii belcanto. 
W zamian otrzymała wspaniałą porcję wrażeń, pozwalającą 
docenić nie tylko głosowe, ale i aktorskie talenty krakow­
skich solistów. Wspaniała inscenizacja, kostiumy i równa im 
muzyczna oprawa sprawiły, że święto w operze nabrało 
iście czarownego blasku.

Reżyserska wizja opery Mo­
zarta pozostała wierna epoce i 
dramaturgii libretta Emanue­
la Schikanedera. Bogdan Hus- 
sakowski dał się uwieść lubu­
jącemu się w nie zawsze sub­
telnych środkach sztuki tea­
tralnej libreciście, a obaj pod 
względem rubasznego humo­
ru i wabiących figli dorównali 
kompozytorowi. Przedsię­
wzięcie ryzykowne, bo łatwo 
przekroczyć granicę dobrego 
smaku. Ale nie w przypadku, 
gdy za operę bierze się facho­
wiec (warto wspomnieć reali­
zacje Hussakowskiego choćby 
Trojanek J. Bruzdowicza czy 
Kopciuszka G. Rossiniego w 
Teatrze Wielkim). W aktor­
skiej warstwie opery sporo 
więc dobrej zabawy, tym bar­
dziej udanej, że z polskimi 
dialogami. I ukłon w stronę 
reżysera — dzieło staje się 
przystępniejsze, a nagłe prze­
skoki na niemczyznę nie rażą.

Do grona profesjonalistów 
dołączyli scenograf Waldemar 
Zawodziński, kostiumolog Zu­
zanna Korwin i choreograf Ja­
nina Niesobska. Dzieło Ama­
deusza znalazło fascynujące 
odbicie w intuicji i talencie te­
go kwartetu. Za pomocą tea­
tralnych i muzycznych symbo­
li publiczności przekazany zo­
stał testament kompozytora — 
radosny tryumf ludzkości nad 
przeciwnościami losu.

W tym tryumfie swój wielki 
udział zaznaczyli i soliści. Daw­
no już tak perliście i królewsko 
nie brzmiały na polskiej scenie 
koloratury Królowej Nocy jak 
w wykonaniu Joanny Woś. 
Dawno też nie bawiły tak mu­
zyczne przechwałki Papagena 
— doprawdy błyskotliwy aktor­

Joanna Woś w triumfalnej arii Królowej Nocy Fot. Jadwiga Rubiś

I *•
■ *■

sko i głosowo był Andrzej Bie­
gun. Któż nie docenił w tej wo­
kalnej plejadzie słodkiego so­
pranu księżniczki Paminy — 
Małgorzata Lesiewicz, dostoj­

nego Sarastra - Przemysław Fi­
rek i uroczo rozświergotanej 
Papageny — Marta Abako.

Nad wszystkimi duetami, ter­
cetami, chórami i innymi mu­
zycznymi dekoracjami bajkowej 
opowieści panował niepodzielnie 
dyrygent Ruben Silva, znany z 
wyjątkowo emocjonalnego trak­
towania partytury.

I po krakowskiej premierze 
wypada powtórzyć słowa wiel­
kiego znawcy Mozarta — Alfre­
da Einsteina: „Czarodziejski 
flet” to jedno z tych dzieł, któ­
re tak samo mogą zachwycić 
dziecko, jak i wzruszyć do łez 
najbardziej doświadczonego z 
ludzi, a najmędrszego wznieść 

w wyższy świat. Jedynie czło­
wiekowi tylko „wykształcone- j 
mu” albo zupełnemu barba­
rzyńcy dzieło to nie powie nic.

Adrianna GINĄŁ
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Czarodziejski Mozart
Ostatnia opera Mozarta — „ Cza­

rodziejski flet” — przyczyniła się 
rzekomo do śmierci swego twórcy, 
otrutego jakoby za wyjawienie 
w scenicznej formie sekretów wol- 
nomularskich inicjacji. Z kolei 
w Krakowie w trakcie przygotowań 
do premiery tego dzieła doszło 
w ubiegłym roku do konfliktu po­
między zespołem a dotychczaso­
wym kierownictwem artystycz­
nym. Nie zrażona tym nowa dyrek­
cja doprowadziła jednak próby do 
końca i mozartowska śpiewogra uj­
rzała wreszcie światła teatralnej 
rampy.

Otuchą napawa, że po wszyst­
kich niepokojach udało się Operze 
Krakowskiej utrzymać osiągnięty 
poprzednio poziom. Zwłaszcza chór 
i orkiestra stanowiły instrument 
posłuszny woli swego nowego szefa 
artystycznego i ze zrozumieniem re­
alizujący jego dyrygenckie koncep­
cje. A Ruben Silna, którego „ Czaro­
dziejski flet” sprzed kilkunastu lat 
pamiętam z Warszawskiej Opery 
Kameralnej, tym razem wydobył 
z mozartowskiej partytury zgoła 
beethonenowskie zacięcie drama­
tyczne. Dużo dobrego da się też po­
wiedzieć o scenach zespołowych 
oraz wykonawcach partii drugo- 
płanowych (jak zawsze dobry gło­
sowo Bemagiewicz jako Przema­
wiający) czy zgoła epizodycznych 
(Anna Plewniak i Zofia Jabłońska 
jako Damy Dworu Królowej Nocy, 
choć zabrakło im odpowiedniej 
partnerki do stworzenia zgodnie 
brzmiącego tercetu).

Andrzej Biegun w pełni odna­
lazł się wokalnie i aktorsko w cha­
rakterystycznej roli Papagena, od­
znaczając się przy tym znaczną si­
łą wyrazu komicznego. Partia Pa- 
miny powinna się była pojawić 
chyba trochę wcześniej w repertu­
arze Małgorzaty Lesiewicz, zanim 
artystka ta zaczęła wykonywać 
bardziej eksponowane role w ope­
rach Verdiego. Poza tym tak w jej 
przypadku, jak i Krzysztofa Szmy­
ta w roli Tarnina, chętniej słysza­
łoby się śpiewaków reprezentują­
cych lżejsze odmiany głosu sopra 
nowego i tenorowego, choć w od­

i.III
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Karin Kałucka .
i Andrzej Biegun

Fot. Maciej Dyląg

niesieniu do tego ostatniego moż­
na mówić o dużej kulturze i wy­
czuciu mozartowskiego stylu wy­
konawczego. Zawiedli natomiast 
odtwórcy pary antagonistów z krę­
gu symbolicznej intrygi masoń­
skiej. Przed wykonawczynią Kró­
lowej Nocy pozostało jeszcze wiele 
pracy nad opanowaniem tej par­
tii, z której jedynie druga aria 
zbliżała się do kształtu nadanego 
jej przez Mozarta. Z kolei 
w brzmieniu głosu śpiewającego 
Sarastra pojawiał się momentami 
niezbyt miły rezonans (choć gwoli 
sprawiedliwości muszę przyznać, 
że przed kilkoma miesiącami arty­
sta ten sprostał wymaganiom, par­
tii basowej w mozartowskim Recju- 
iem).

Mnie by kusiło, aby wyjść poza 
utarte schematy i odkryć na przekór 
rozpowszechnionym praktykom 
ludzkie znamiona świata Królowej 
Nocy z jednej strony, a autorytarne 
zapędy Sarastra z drugiej, podpo­
rządkowującego wszystko — niczym 
szekspirowski Prospera — wyzna­
wanej utopii, w imię której manipu­
luje poddanymi swej władzy (tu 
znów kryją się parabele pomiędzy 
Kalibanem i Monostatosem z przy­
powieści Mozarta-Schikanedera).

LESŁAW CZAPLIŃSKI
Opera w Krakowie: W. A. Mozart 
„Czarodziejski flet”. Kier. muz. Ru­
ben Sika. Reż. Bogdan Hussakow- 
ski. Scen. Waldemar Zawodziński. 
Kost. Zuzanna Korwin. Premiera: 
25 maja 1996 r.
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Mozart w Operze
W SOBOTĘ bądź niedzielę na­

leży pójść d® Opery. Na scenie Te­
atru im, Juliusza Słowackiego dana 
będzie premiera jednej z najpięk­
niejszych a zarazem stawiających

oper - "Czarodziejski flet” Wolfgan­
ga Amadeusza Mozarta.

Po ubiegłorocznych perturba­
cjach w krakowskiej Operze i Ope­
retce, jest to pierwsza mscenizaga

przygotowana podczas dyrektor®- j 
wamia Jerzego Noworolau Na tym 
przedstawieniu pozostaje jednak 
cień poprzedniej dyrekcji, bowiem 
przygotowania do “Czarodziejskie­
go fletu1’ rozpoczęto jeszcze za cza­
sów Ewy Michnik, Zaawartsowane 
były już prace reżyserskie, w poło­
wie gotowa scenografia,,. Pomimo 
wielkich sporów, jakie towarzyszyły 
zmianie dyrekcji, Jerzy Noworol 
zdecydował, że warto kontynuować 
pracę nad tym arcydziełem opery.

Kierownictwo muzyczne jest w 
rękach Rubena Siie y, dyrektora 
artystycznego krakowskiej Opery, 
Silva, boliwijski dyrygent, na stałe 
przebywający w Polsce prowadził 
już w przeszłości “Czarodziejski 
flet" - ponad 150 razy dyrygował tą 
operę w Warszawskiej Operze Ka­
meralnej,

Spektakl śpiewany będzie w wer­
sji oryginalnej, czyli po niemiecku. 
Natomiast dialogi mówione, które 
również znalazły się w operze Mo­
zarta, podarto zostaną po polsku.

Realizacja przedstawienia jest 
dziełem znanych twórców; reżysera 
- Bogdana Kossakowskiego, sceno­
grafa - Waldemara Zawodzińskiego, 
choreografa - Janiny Niesobskiej, 
Kostiumy zaprojektowała Zuzanna 
Korwin.

Oprócz solistów Opery Krako­
wskiej: m. in, Przemysława Firka 
(Sarastro), Małgorzaty Lesiewicz 
(Pamina) czy Andrzeja Bieguna (Pa- 
pageno) wystąpi gościnnie (w jednej 
z najtrudniejszych partii operowych 
-jako Królowa Negr) Joanna Woś z 
Opery Poznańskiej. (TAK)



Pierw^a premiera w Operze Krakowskiej

Czarowanie fletem
(INF. WŁ.) W najbliższą so­

botę w Teatrze im. Słowackie­
go odbędzie się pierwsza 
w tym sezonie premiera ope­
rowa - „Czarodziejski flet” 
Wolfganga Amadeusza Mo­
zarta. - Jestem bardzo szczęśli­
wy, że mimo kłopotów finanso­
wych, jakie nam zostawia po­
przednia dyrekcja, udało się 
nam wreszcie doprowadzić do 
tej premiery - powiedział Je­
rzy Noworol, dyrektor Opery 
Krakowskiej.

Przygotowania do spektaklu 
„Czarodziejski flet” rozpoczęła 
jeszcze poprzednia dyrekcja. So­
liści i chór mieli przeczytany 
utwór, a dekoracje były zrobione 
w 60 proc. Jedynie orkiestra mu- 
siała zacząć pracę od zera. - Brak 
pieniędzy zmusił nas do wysta­
wienia tego, co było już po części 
gotowe - tłumaczy dyrektor.

Spektakl wyreżyserował 
Bogdan Hussakowski, sceno­
grafię przygotował Waldemar 
Zawodziński, kostiumy zapro­
jektowała Zuzanna Korwin, 
a choreografię ułożyła Janina 
Niesobska. W partiach solo­
wych wystąpią m.in.: Przemy­
sław Firek, Krzysztof Szmyt, 
Joanna Woś, Małgorzata Lesie­
wicz i Andrzej Biegun.

Krakowska inscenizacja 
„Czarodziejskiego fletu” jest 
wersją skróconą tej opery. Ru- 
ben Sika, dyrygent i dyrektor 
artystyczny Opery w Krakowie 
zapewnia, że skróty zostały 
dokonane jedynie w partiach 
mówionych. Część muzyczna 
zostanie zaprezentowana w ca­
łości. Cała opera będzie wysta­
wiona w języku niemieckim, 
jedynie partie mówione zosta­
ną zaprezentowane po polsku.

Nowa dyrekcja, która objęła 
operę we wrześniu ubiegłego ro­
ku, zastała teatr z blisko 10-mi- 
liardowym długiem. Oprócz te­
go kontrola sporządzona przez 
Urząd Wojewódzki wykazała 
poważne nieprawidłowości 
w funkcjonowaniu teatru. - Na­
szą pracę zaczęliśmy od porząd­
ków. Poszukiwało nas 70 wierzy­
cieli. Dziś już wiem, że na ko­
niec tęgo roku uda nam się spła­
cić większość długów - dodaje 
Jerzy Noworol.

W przyszłym roku dyrekcja 
Opery planuje wystawić „Toscę” 
Pucciniego, a także „Wesołą 
wdówkę”. - Chcemy także odbu­
dować balet, który był w ogrom­
nym kryzysie i wystawiać spek­
takle baletowe. Na początek za­
prezentujemy „Pana Twardow­
skiego” Różyckiego.

(AMS)
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kiego, przeprowadzonej na zle­
cenie katowickiego Towarzy­
stwa Zachęty Kultury. Z badań, 
przeprowadzonych na próbie 
1100 mieszkańców woj. kato­
wickiego, wynika jednak, że 
rozwój tej współpracy może na­
potykać przeszkody. Za takie 
można uznać - zdaniem auto­
rów badań - „postawy biernego 
oczekiwania na pomoc z Za­
chodu” oraz „obawy przed sze­
rokim wprowadzeniem zasad 
wolnorynkowych w międzyna­
rodowych stosunkach gospo­
darczych”.

■ CARGILL ATAKUJE. No­
wą wytwórnię pasz wybuduje 
w Lesznie firma Cargill. Koszt - 
7 min USD. Będzie to trzeci 
w naszym kraju zakład produ­
kujący pasze należący do Car- 
gilla - poinformował dyrektor 
generalny firmy Pouwel Bro- 
uwer. Wytwórnia produkować 
będzie pasze dla drobiu i trzo­
dy chlewnej, wykorzystując 
krajowe zboża skupowane od 
okolicznych rolników. Importo­
wane będą natomiast kompo­
nenty pasz - śruta sojowa 
i mączka rybna.

zł (tegoroci 
szu). Pieni 
móc w dost ' f V /
upraw do 
nych wobe 
niu w firn
Przypomni
Morris peł_______ r____________
strategicznego w Zakładach 
Przemysłu Tytoniowego 
w Krakowie.

Prywatyzacja krakowskich 
„tytoni” (sfinalizowana w stycz­
niu br.) została obwarowana 
licznymi zapisami gwarantują­
cymi współpracę inwestora z za­
łogą zakładu i plantatorami do­
starczającymi surowiec do pro-

Czas na banki
inwestycyjne?

(INF. WŁ.) Kilka dni temu 
pojawiły się informacje o po­
wołaniu przez szwajcar- 
sko-brytyjski bank inwestycyj­
ny MC Securities firmy MC

Ac

ceptowały porozumienia doty­
czące planów kontraktacji tyto­
niu w najbliższych latach. 
Związek krakowski zamierza to 
zrobić w najbliższym czasie, 
po ostatecznych konsultacjach. 
Philip Morris zobowiązał się do 
odbioru od rolników ok. 18 tys. 
500 ton tytoniu do 1999 r. An­
dre Calantzopoulos zapewnił,

jednak powoli np. na obsłudze 
rynku kapitałowego. Nie prowa­
dzą więc tradycyjnej działalno­
ści detalicznej (depozyty i kre­
dyty dla klientów indywidual- 
JllirMSnopi-łli^nni-i __



GAZETA W KRAKOWI E
KULTURA

Opera Wolfganga Amadeusza Mo­
zarta - „Czarodziejski flet” to 
urocza bajka, która w naiwnej histo­

ryjce ukrywa dość poważną intrygę, 
a jej dramatis personae znacznie wy­
rastają poza czarno-białe schematy 
baśniowe. Motorem akcji jest wal­
ka o władzę pomiędzy ambitną Kró­
lową Nocy a władającym Słonecz­
nym Kręgiem Sarastrem.

W krakowskiej inscenizacji te dwa świa­
ty przeciwstawia sobie, niestety, tylko 
muzyka Mozarta. Realizatorom przed- 

. stawienia nie chodziło bynajmniej o po­
kazanie, że mimo różnych sposobów po­
stępowania zarówno Królowa Nocy, jak 
i Sarastro dążą do uzyskania wpływu na 
przyszłych władców - córkę królowej Pa- 
minę i jej przyszłego małżonka Tarnina. 
W tej inscenizacji w ogóle trudno się do­
szukać konsekwencji i jakiejś myśli prze­
wodniej. W symbolice panuje zupełny 
miszmasz; znajdujemy tu wszystko - od 
tablic kamiennych z Gwiazdą Dawida, 
przez czaszki-latamie, rozświetlone pira­
midy egipskie z magicznymi kwadrata­
mi, po przecięte tęczą oko opatrzności. 
Kapłani Słonecznego Kręgu Sarastra są 
tak zakonnikami dominikańskimi, jak 
i rzymskimi legionistami, prawosławny­
mi popami, jak i mnichami buddyjskimi. 
Żołnierze to natomiast skrzyżowanie wi­
kinga z samurajem.

Bardzo dobrze wypadły sceny z chłop­
cami, granymi przez młode chórzystki,

Zamiast czarów zupełny miszmasz

I

PREMIERA W OPERZE. „Czarodziejski flet”

Małgorzata Lesiewicz (Pamina) i Przemysław Firek (Sarastro)

wyróżniające się dynamiką na tle zbyt 
statycznie ustawionej inscenizacji. Może 
się podobać zabawny taniec zaczarowa­
nych przez Papagena niewolników. Efek­
towne jest pojawienie się Królowej No­
cy w I akcie. Występująca gościnnie w tej 
roli Joanna Woś stworzyła zresztą bar­
dzo przekonującą, dynamiczną postać - 
ambitną i żądną władzy, dążącą do swe­
go celu wprost i wszelkimi środkami.
Blado, niestety, zaprezentował się Prze­

mysław Firek w roń jej przeciwnika Sa­
rastra. Nie zachwycił również Krzysztof 
Szmyt, solista Teatru Wielkiego z War­
szawy, gościnnie śpiewający Tarnina. Z 
męskich ról zdecydowanie najlepiej pre­
zentował się Papageno, w którego wcie­
lił się Andrzej Biegun. Ptasznik-prosta- 
czek, zabiegający nie o zaszczytne wta­
jemniczenia, lecz o jedzenie i picie oraz 

o rękę Papageny (dobra rola Marty Aba- 
ko), z którą chce mieć dużo Papagenią- 
tek, potrafił nie tylko wyśpiewać swoją 
partię, ale i znaleźć się na scenie.
Z żeńskich postaci najlepsza była Pa­

mina (Małgorzata Lesiewicz). Zaśpie­

wana prostym, ładnym głosem z dużą 
kulturą muzyczną (wzruszająca aria z II 
aktu, bardzo dobry duet z Papagenem 
w I akcie), a ponadto nieźle zagrana wy­
rosła na najlepszą kreację w całej ope­
rze. Zawód sprawiły za to damy dworu 
Królowej Nocy, kapłani oraz żołnierze. 
Do zalet spektaklu należały natomiast 
dobre, stylowe kierownictwo muzycz­
ne Rubena Silvy.
Pierwsza premiera w operze z nową 

dyrekcjąpozostawiła mieszane uczucia. 
Wieczór z „Czarodziejskim fletem” nie 
będzie z pewnością czasem straconym, 
chociaż nie ma co oczekiwać rewelacji.

Renata Pasternak

W. A. Mozart: „Czarodziejskiflet” 
reżyseria: Bogdan Hussakowski, 
kierownictwo muzyczne: Ruben Silva, 
scenografia: Waldemar Zawodziński, 
kostiumy: Zuzanna Korwin, choreografia: 
Janina Niesobska. Premiera: 25 maja br.



IV operowym swiecie

Sukces i okolice
i

Teatr Narodowy po zorganizowaniu gościnnych występów Teatro La Fenice, przygotował dla fanów opery 
kolejną atrakcję. Podczas dwóch wieczorów (24 i 26 maja) na scenie opery wystąpiła wybitna śpiewaczka Ghena 
Dhnitrowa. Śpiewała w przedstawieniu „Nabucco” partię Abigaille - swą koronną rolę.

Artystka z pochodzenia jest Buł- 
garką, a największe sukcesy odnosi­
ła, i odnosi nadal, na scenach 
najsłynniejszych teatrów, m.in. La 
Scali, Metropolitan Opera, Opery

Małgorzata Lesiewicz (Pamina) i Joanna Woś (Królowa Nocy) w „Czarodziejskim flecie” Mozarta
Fot.: Maciej

Rzymskiej, Arena di Verona. Jej 
liczne kreacje doczekały się wielu 
nagrań płytowych i wideo. Możemy 
słuchać jej m.in. w „Aidzie” z 
Luciano Pavarottim, „Turandot” 
z Placido Domingo, czy „Nabuccu” 
pod batutą Riccardo Mutiego. W 
Warszawie Dimitrowa udokumento­
wała swą wielką klasę. Śpiewała 
rewelacyjnie, a jej „żywa” interpreta­
cja nie odbiegała od zapisów na 
taśmie.

Oglądałem niedzielny spektakl i 
muszę przyznać, że jego poziom był 
wyrównany. Polscy artyści nie mają 
powodów do kompleksów. Występu­

jący w tytułowej partii Wiesław 
Bednarek imponował kunsztem 
wokalnym dając przyjemność słucha­
nia wyrównanego głosu o aksamitnej 
barwie. W niewielkiej partii Feneny 

ani „o włos” nie ustępowała wielkiej 
Dimitrowej Jolanta Bibel. W 
jedynej arii, w jaką „wyposażył” 
kompozytor .tę postać, śpiewaczka 
dała popis verdiowskiego stylu 
wykonawczego. Tak często w an­
samblach ginący mezzosopran, tym 
razem doskonale realizował harmo­
niczny zamysł dzieła. Jednym z 
najmocniejszych i najefektowniej­
szych punktów przedstawienia był 
słynny Sapressan i bisowany chór Va 
pensiero.

Występującego . w partii Zaccarii 
Alfredo Zanazzo słyszeliśmy pod­
czas pobytu w Warszawie Teatro La 

Fenice, w „Lunatyczce”. Także i w 
„Nabuccu” podobał się publiczności 
jego szlachetnej barwy głos. Odstawa! 
nieco od wysokiego poziomu przedsta­
wienia tenor Władimira Kuzmienki

- silny i dobrze brzmiący jedynie w 
górnych rejestrach skali. Odrobinę 
rozczarował Anton Guadagno, pro­
wadząc orkiestrę nie zawsze konsek­
wentnie po werdipwsku.

Intersujące wydarzenie miało 
miejsce podczas minionego weeken­
du także w Krakowie, gdzie po 
rocznych przygotowaniach (utrud­
nionych zmianami ńa dyrektorskim 
stanowisku) dano w tamtejszej 
operze premierę „Czarodziejskiego 
fletu” Mozarta. Bardzo ciekawa 
inscenizacja miała wiele mocnych' 
stron. Po pierwsze, znakomitą sce­
nografią oprawił spektakl Walde­

mar Zawodziński. Scenograf spe­
netrował dzieło muzycznie i treścio­
wo nadzwyczaj dokładnie, 
komponując na maleńkiej scenie 
podporządkowane żelaznej logice 
cykle obrazów urzekające urodą i 
imponujące znajomością tajemnic 
masońskich - co w tej operze jest 
szalenie istotne.

Reżyseria Bohdana Hussakow- 
skiego była troszkę, moim zdaniem, 
niekonsekwentna; niektóre obrazy 
„odrywały się” od zamysłu general­
nego. Przyznać jednak trzeba, że 
rzecz była znakomitym przedsię­
wzięciem: od dawna nie oglądałem 
w operze prawdziwego teatru. Duża 
w tym zasługa projektującej, sceni­
czny ruch Janiny Niesobskiej, 
która wystylizowała i nadała cha­
rakter każdej z występujących 
postaci. Wielkie brawa.

Podobała się też dobrze grająca 
orkiestra, realizująca starannie wizję 
dyrygenta. Ruben Silva uwerturą 
obiecał nienagannego Mozarta i do 
ostatnich taktów partytury „słowa” 
dotrzymał. Gorzej wypadli wokaliści 
śpiewający generalnie zupełnie nie 
po mozartowsku. Spory zawód 
sprawił Krzysztof Szmyt (Tarni­
no), po którego klasie można było 
wiele sobie obiecywać. Małgorzata 
Lesiewicz jako Pamina daleka była 
od wykonawczych wzorców, a o 
odtwórcach partii Trzech Dam, 
Monostatosa i Żołnierzy lepiej jak 
najszybciej zapomnieć.

Publiczności najbardziej podobała 
się, sprowadzona z Poznania, Joan­
na Woś. Śpiewaczka występująca w 
partii Królowej Nocy, owacyjnie 
przyjęta, została i również królową 
przedstawienia. Jej interpretacja 
pełna była dramatycznego wyrazu, 
a wokalne popisy dalekie od pustej 
jedynie wirtuozerii. Podobna świado­
mość stylu wykonawczego i charak­
teru odtwarzanej postaci przydałaby 
się wszystkim krakowskim artystom. 
Jeśli zostanie osiągnięta - „Czaro­
dziejski flet” może liczyć na pełny 
sukces.

Michał lenarciński





W Operze Krakowskiej

Opóźniona 
premiera
„Muzyka Mozarta, w której współczesnym mu ludziom 

tyle rzeczy wydawało się «z gliny», od dawna już przemie­
niła się w złoto, lśniące promiennie, choć dla każdej gene­
racji inny jest ten blask” - napisał znany muzykolog Al­
fred Einstein. Próbą współczesnego odczytania muzyki 
Mozarta, była niedawna premiera opery „Czarodziejski 
flet”, wystawiona na scenie Teatru Słowackiego przez Ope­
rę Krakowską.

Melomani niecierpliwie 
oczekiwali na to przedstawie­
nie, gdyż zmiana dyrekcji 
opery spowodowała ponad 
roczne opóźnienie w jego 
wystawieniu. Nie zawiedli 
się. Można się spierać co do 
niedostatków wykonawczych 
u wokalistów, ale w całości 
przedstawienie tej muzycznej 
baśni, gdzie mimo przeszkód 
dobro ostatecznie zwycięża, 
było na przyzwoitym, śred­
nim poziomie.

Nowy szef artystyczny 
Opery Krakowskiej Ruben 
Silva bardzo sprawnie dyry­
gował orkiestrą, choć raczej 
w stylu wykonawczym z 
przełomu XIX i XX wieku. 
Reżyser Bogdan Hussakow- 
ski tak ustawił akcję na sce­
nie, że łatwo było pojąć jej 
tok. Ułatwieniem dla widzów 

było również wprowadzenie 
języka polskiego do dialogów 
mówionych (artyści śpiewają 
po niemiecku).

Brak w Operze Krakow­
skiej artystów o typowo mo- 
zartowskich głosach spowo­
dował konieczność „importu” 
spoza Krakowa. Partię księ­
cia Tarnina wykonywał arty­
sta Warszawskiej Opery Ka­
meralnej Krzysztof Szmyt, 
obdarzony wdzięcznym, lek­
kim głosem, którym opero­
wał jednak nieco bezbarwnie. 
Królowa Nocy przyjechała 
aż z Poznania. Jej partię śpie­
wała (po raz pierwszy w swo­
jej karierze) Joanna Woś, 
młoda wokalistka z Poznania. 
Zupełnie nieźle, choć z tremą 
powodującą pewną asekura­
cję w śpiewie, radziła sobie 
w słynnej koloraturowej arii.
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Salwy śmiechu wzbudzał ba­
ryton Andrzej Biegun w roli 
wesołego ptasznika Papage- 
na. Choć przerysował nieco 
aktorsko swą rolę, nadmier­
nie rubasznie, trzeba przy­

znać, że był to chyba jego 
najlepszy od kilku lat występ 
w Operze Krakowskiej. 
Zwracał także uwagę bas 
Przemysław Firek jako Sara- 
stro. Ten młody artysta o do­

brej aparycji scenicznej, ope­
rujący sprawnie gestem ak­
torskim, konsekwentnie pra­
cuje nad swoim głosem. 
Mniej podobała mi się Mał­
gorzata Lesiewicz jako Pami- 
na. Niby wszystkie nuty w jej 
śpiewie były na swoim miej­
scu, ale nie słychać było za­
angażowania emocjonalnego. 
Młoda śpiewaczka podobnie 
zresztą wykonywała partię 
Małgorzaty w „Fauście” 
Gounoda.

Reżyser zadbał o dopraco­
wanie ról epizodycznych. 
Gorąco oklaskiwano Joannę 
Rakoczy, Kamilę Mędrek 
i Annę Gajdzik w rolach 
trzech chłopców, dopełniają­
cych z rokokową lekkością 
akcję sceniczną.

Zwieńczeniem artystycz­
nej całości, były piękne, wie­
lobarwne kostiumy zaprojek­
towane przez Zuzannę Kor­
win.

BOGDAN GANCARZ

Opera i Operetka w Krako­
wie: Wolfgang Amadeus 
Mozart: „Czarodziejski
flet”, kierownictwo muzycz­
ne - Ruben Silva, reżyseria 
- Bogdan Hussakowski, sce­
nografia - Waldemar Za- 
wodziński, kostiumy - Zu­
zanna Korwin, choreografia 
- Janina Niesobska, pre­
miera 25 maja 1996.
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„Czarodziejski flet” W. A. Mozarta w Operze

Spóźniona premiera
Krakowska Opera i Operetka poka­

zała w końcu, swoją premierową 
produkcję - jak dotychczas jedy­

ną w tym kończącym się sezonie. Prawie 
roczne opóźnienie wynikało z perturba­
cji związanych ze zmianą dyrekcji oraz 
kłopotami finansowymi tej instytucji. 
„Czarodziejski flet” Wolfganga Amade­
usza Mozarta - z jednej strony opera dla 
dzieci, a z drugiej bajka dla. dorosłych, 
stanowi nie lada wyzwanie dla solistów, 
a przede wszystkim dla reżysera. Pułap­
ka banalności i prostoty przeciwstawio­
na tajemnicom masonerii i głęboko filo­
zoficznym przesłaniom sprawia, że trze­
ba wybrać jeden kierunek w inscenizacji 
tego Singspielu, ponieważ połączenie 
wszystkich wróży natychmiastową kata­
strofę.

Bogdan Hussakowski balansuje 
w swojej koncepcji reżyserskiej nad kra­
wędzią bajki, ale nie udało mu się utrzy­
mać tego charakteru w całym przebiegu 
akcji, także za sprawą różnej temperatu­
ry nastrojów obu obsad premierowych 
przedstawień. Ohydna scenografia Wal­
demara Zawodzińskiego dusi urocze 
dzieło Mozarta mieszanką stylów, form 
i panującego nad wszystkim obrzydliwe­
go plastycznego kiczu. Dekoncentruje to 
i śpiewaków, i widzów, którzy nie wie­
dzą do końca, czy lecą jakimś superno­
woczesnym statkiem kosmicznym, czy 
też mają do czynienia z sielską historyj­
ką miłosną w zacisznym gaju.

Strona muzyczna obu premier stała 
na szczęście na dobrym poziomie. Ru- 
ben Silva - zaprawiony w operach Mo­
zarta w Warszawskiej Operze Kameral- 

i nej - jest zwolennikiem neoromantycz- 
i nej koncepcji odczytywania partytury. 
Osobiście wołałbym, gdyby zespół orkie­
stry zredukować i skłaniałbym się do 
bardziej kameralnego wykonania. Wolu­
men posiadanego instrumentarium nie­
jednokrotnie zagłusza solistów - szcze­
gólnie tych, którzy starają się zaprezen- 

; tować mozartowski styl i frazę.
Krakowska Opera nie dysponuje 

: w swoim zespole ani tenorem do partii Ta­
rnina, a tym bardziej sopranem, który po­
radziłby sobie z koloraturą do trzykreśl- 
nego fa w roli Królowej, Nocy. Gościnnie 
występujący Krzysztof Szmyt, wytrawny 
stylista wokalny i dobry technik, okazał 

, się nieciekawy aktorsko, co podkreślała 
! mało atrakcyjna aparycja i brak młodzień- 
; czego wdzięku. W głosie artysty słychać 
j dużą dozę zmęczenia, gdy tylko zwięk- 
j szał wolumen. Ładnie brzmiały piana 
| i eteryczne mezza uoce w arii z portretem, 
i który notabene okazał się lusterkiem i od- 
j nalazł się na scenie o wiele za późno. 
| W roli ukochanej Tarnina wystąpiła solist- 
j ka krakowskiego zespołu Małgorzata Le- 
i siewicz. Bardzo ładnie zaśpiewała trudną 
] i niewdzięczną arię Ach, ich fuh'ls, gło- 
| sem nośnym i czystym, w którym jednak 
j zabrakło wigoru i emocji. Jej Pamina 
j skonstruowana jako krucha i somnambu­
liczna istota nie wykazywała żadnej ocho- 

Zty do życia i miłości. Zgadzam się, że tak 

też można wyobrazić sobie tę bohaterkę, 
ale w połączeniu z przyciężkim Taminem 
i szablonowym Papagenem wszystko to 
sprawiło, że w drugim ąkcie-zacząłem zie­
wać. Andrzej Biegun w roli tego ostatnie­
go bawił publiczność swoim aktorstwem; 
mało wyrazisty wokalnie, osiągnął jednak 
najlepsze efekty na tle ostatnich dwóch 
lat, nie forsując głosu i zachowując kultu­
rę właściwą Mozartowi. Solistka poznań­
skiej opery, Joanna Woś, zaśpiewała 
w obu premierach partię Królowej Nocy, 
uważaną za jedną z najtrudniejszych ról 
w literaturze operowej. W sobotnim 
przedstawieniu artystka nie poradziła so­
bie z widoczną tremą (był to debiut w tej 
roli) i sporo nieczystości słychać było 
szczególnie w drugiej arii Der Holle Radie 
kocht in meinem Herzen. Następnego 
dnia zaśpiewała popisowo, trafiając we 
właściwe dźwięki. Stworzyła postać moc­
ną, władczą i dramatyczną - taką, o jakiej 
myślał librecista Emanuel Schikaneder. 
W obu premierach wystąpił również Prze­
mysław Firek w roli Sarastra. Ta rola to

Fot. Maciej Dyląg
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ucieleśnienie dobroci, dostojeństwa i hu­
manizmu, poparte kilkudziesięcioletnim 
doświadczeniem życiowym. Ciężko jest 
wydać się przekonywającym na scenie, 
nawet z bardzo dobrą charakteryzacją 
i prezencją, kiedy głos zdradza wiek wpi­
sany w metrykę urodzenia. Sarastro Fir­
ka był świetnie dopracowany aktorsko, 
co przy statyczności tej postaci wydaje 
się najtrudniejszym zadaniem. Niestety, 
na pełen sukces wokalny musi poczekać 
jeszcze osiem czy dziesięć lat. Obecnie 
strona wokalna jest bez zarzutu, ale bra­
kuje jej elementów, które z pewnością 
pojawią się wraz z upływem czasu i wte­
dy będzie można mówić nie tylko o suk­
cesie, ale również o autentyczności kre­
acji. Niedzielną obsadę uzupełnił znako­
mity Bogusław Zalesiński jako ptasznik 
Papageno. >Ten śpiewak był dla mnie 
kompletnym zaskoczeniem - młody do­
skonały baryton, posiadający rzadką 
umiejętność stylowego frazowania, ope­
rujący głosem z absolutną swobodą 
i pewnością. To wszystko poparte natu­

ralnym sposobem bycia na scenie i nie 
przerysowanym aktorstwem sprawiło, 
że był kluczową postacią niedzielnej pre­
miery. W ptasich amorach partnerowała 
mu urocza Papagena - Karin Kałucka - 
ładnie śpiewająca i bawiąca publiczność 
w partiach mówionych. Jako Tarnino 
i Paminę usłyszeliśmy dwoje młodych 
solistów opery z Bydgoszczy. Dariusz 
Pietrzykowski i Małgorzata Grela ujęli 
publiczność swobodą, naturalnością 
i młodzieńczym zachowaniem na scenie. 
Jakkolwiek ich kreacje wokalne nie były 
do końca doskonałe, tak przyjemność 
oglądania młodych artystów grających 
młodych bohaterów wystarczająco to re­
kompensowała. Konfrontacja pomiędzy 
trzema Damami Dworu sobotniego i nie­
dzielnego przedstawienia wypadła na 
korzyść tych drugich. Rita Beldis, Marta 
Abako i Maria Seremet zaprezentowały 
stylowość, kulturę i umiejętność śpiewa­
nia w ansamblu, o czym zupełnie zapo­
mniały rozwrzeszczane panie z sobot­
niej premiery.

Bilans tych dwóch spektakli wypadł 
bardzo wyraźnie na korzyść niedzieli, 
kiedy przedstawienie tętniło życiem i hu­
morem, a artyści bawili się na scenie 
równie dobrze, co widownia szczelnie 
wypełniająca Teatr im. Słowackiego, po­
mimo astronomicznych cen biletów. I tu 
rodzi się pytanie: kto i dlaczego wpadł na 
pomysł, aby gorszą obsadę pokazać go­
ściom i krytykom z całego kraju, którzy 
zjechali do Krakowa, a tę lepszą ze­
pchnąć do przysłowiowej drugiej ligi. Za­
stanawiający jest również fakt, że sukces 
muzyczny tego przedsięwzięcia był 
możliwy w ogromnej większości dzięki 
artystom występującym w Krakowie go­
ścinnie lub doangażowanym.

PAWEŁ ORSKI
Opera i Operetka w Krakowie, W. A. 
Mozart: „Czarodziejski flet”, kier, 
muzyczne: Ruben Sika, reżyseria: 
Bogdan Hussakowski, scenografia: 
Waldemar Zawodziński, kostiumy: 
Zuzanna Korwin; premiera: 25 
i 26.05.1996 Z
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Bohdan Pociej: Muzyka Mozarta w przedziwny sposób 
zestraja się z naszym pulsem, oddechem, z ruchem we­
wnętrznym naszego ciała; gdy falowanie naszych uczuć 
wzmaga się niebezpiecznie, gdy ruch naszych myśli jest 
wzburzony — muzyka ta powinna przywrócić nam spo­
kój i równowagę...

Operom 
czarodzieje
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...Mozart jest chlebem powszednim naszej muzyki. Prze­
cież nosimy w sobie pewien ideał brzmienia utrwalony 
za jego przyczyną. I mniemamy, być może, że znamy Mo-

Od półtora wieku libretto tej opery uważane jest to za genialne, to za mierne. Dzieło, na 
pozór fantastyczna zabawa, kalejdoskop zadziwiających zdarzeń i rubasznych wątków, 
miało przynieść twórcom wielki majątek. Dało sławę pośmiertną i zaczarowało na zawsze 
wszystkich związanych ze sztuką śpiewu, teatru, baletu, filmu i kto wie czym jeszcze.

„Czarodziejski flet", podobnie jak „ Reąuiem", inne dzieło geniuszu Wolfganga Amade­
usza Mozarta, owiane jest mnóstwem tajemnic i anegdot. Choćby tą, że podczas kompono­
wania 'ibrecista zamknął muzyka w podsalzburskiej altanie i winem z ostrygami podnosił 
jego dobry nastrój, a obaj skończyli w zbiorowej mogile.

! po raz kolejny całe zzstępy wtajemniczone w trudną sztukę operową zajęły się czaro­
waniem. Gene.uiną próbę czas zacząć...

mać słońce, ruszyć księżyc, 
zabrać „gadzinę”, zamknąć 
trzecie wrota. Aha, to ta dama 
dba o wszystkie światła, deko­
racje, rekwizyty i o to, by ak­
torzy w odpowiednim mo­
mencie wkroczyli do akcji.

Trafić gadzinę w łeb
— Nie robię żadnej autor­

skiej wersji — mówi Bogdan 
Hussakowski, reżyser przed­
stawienia. — To Szajna cokol­
wiek robił, to robił swój teatr 
do końca. Mnie ciekawi sekret 
ukryty w powodzeniu tej sztu- 
ki-opery, rozgiywającej się na 
wielu poziomach. Od plebej- 
skiego po arystokratyczny. Za­
bawa z żywiołem, jakim jest te­
atr. Trochę tu trzeba odrealnić, 
owinąć w czarodziejski kokon. 
Nienahalnie. A tak naprawdę 
trzeba się urobić, by bawili się 
inni. — Uwaga! Zjazd na wizji! 
Królowa wpierw coś tam sza­
mani i zjeżdża księżyc. Pano­
wie skradamy się, skradamy...

— Za późno ruszacie w lewo 
i gdy mówicie „O! Jest uwol­
niony!” podbijcie to ręką — 
choreograf Janina Niesobska 
nuci melodię z I aktu. — Pam, 
pam, pam i krok! Trafić gadzi­
nę w łeb! . .

Trzy damy Królowej Nocy — Nigdzie tak nie uszyją — po prostu ludzkie. I dlatego, 
wchodzą z uniesionymi dzi- potwierdza projektantka Zu- że ludzkie to magiczne.
darni. Zabijają węża i uwal- zanna. . W pełni blasku świątyni
niają księcia Tarnino. Ubrane Tu w warsztatach wielu po- . Słońca arcykapłan Sarastro 
są w fantastyczne stroje. dobnych specjalistów-wyna- uroczyście przyjmuje Paminę

i Tarnina do dostojnego kręgu 
wtajemniczonych. Piękno i mą­
drość będą im odtąd zawsze to- 
warzyszyć na wspólnej drodze 
-ycia. Adrianna GINĄŁ

Fot. Jadwiga Rubiś
„Czarodziejski flet” W. A. 

Mozarta. — premiera Opery 
Krakowskiej 25, 26 maja 
w Teatrze im. J. Słowackiego.

Kierownictwo muzyczne — 
Ruben Silva; reżyseria — Bog­
dan Hussakowski; kostiumy. 
— Zuzanna Korwin; chore­
ografia — Janina Niesobska; 
światło — Krzysztof Sendke.

Robią „białą scenę”. Na wiel­
kim stole mnóstwo skraw­
ków. Na nich wiruje otulona 
w tiule chórzystka. Wokół 
niej Alicja Tekiela, nadworna 
OchlMistrzyni krawiectwa, 
od 27 lat w zawodzie.

— Na tak wyrafinowany ko­
stium, jak ten z piórkami Pa- 
pageny poszły kilometry mate­
riału i 120 godzin ręcznej ro­
boty — opowiada. — Takiej pra­
cowni to w pwiecie szukać, 
mówią nam przyjezdne .śpie­
waczki!

— Dałam stelaże, połączy­
łam fakturę aksamitu, tafty, 
atlasu, tiulu w wielu war­
stwach. To dopiero zacznie 
grać, gdy w'ejdą światła — mó­
wi Zuzanna Korwin, kostiu­
molog o sporej fantazji. — Sa­
ma królowa ma trzy kostiu­
my. Nie wiem, który koszto­
wał najwięcej pracy.

Kilometr materiału 
na 120 godzin

W pracowniach opery przy 
ul. Lubicz, przy maszynach 
siedzą jak anioł krawcowe.

lazcow, przedstawicieli giną­
cych zawodów. Gdzie dziś 
zrobić np. cylinder czy roko­
kową perukę?

— Naciąga się gorący filc 
mocno na formę — mówi Eu­
lalia Kochanik, szefowa pra­
cowni modniarskiej. — Potem 
bolą ręce, ramiona i człowiek 
się zastanawia czy nie jest 
chory. Ale premiera to w ope­
rze święto.
. — Tak, tak -j dodają pomy­
słowi z pracowni technicznej, 
którzy, nie wiedząc, że to nie­
możliwe, zbudowali pirami­
dy.—Wszystko musi grać. .

Igra
Sukces „Czarodziejski flet” 

zawdzięcza głównie pięknym 
dźwiękom Mozarta.

— To balsam dla głosów — 
zachwyca się Ruben Silva, 
który dyryguje przedstawie­
niem. — Dla orkiestry z kolei 
sama radość.

Fakt. Ale i humor Amade­
usza nie jest bez znaczenia.

— Bawimy się jak dzieci — 
mówią soliści. — Te zabawne 
flirciki — dueciki, terceciki. 
Westchnienia i rozpacze. To

Miody książę Tarnino, odda- spójną budowlę, z której nie mi. Kolejne wnętrza wprowa­
dzają nas w coraz to inny 
świat. Świat Królowej Nocy, 
świątyni arcykapłana Sara- 
stra, wiosennego kwitnienia 
i jesiennego przekwitania. Tu 
się wszystko zaczyna i wszyst­
ko kończy. Radość i smutek, 
miłość i nienawiść, mądrość 
i głupota, wiedza i niewiedza, 
życie i bezruch...

Zawodziński nie liczył ile 
obrazów chciał przekazać pu­
bliczności. Tak na oko jest ich 
ze dwadzieścia, a każdy ma 
wciągać coraz głębiej w... ta­
jemniczość. Jak to się robi 
w operze?

— Pierwsza zmiana dam 
proszona na scenę — na pulpi-

liwszy się podczas łowów od 
swych, towarzyszy, zabłąkał się 
w dzikiej górskiej okolicy. Nie 
wie, że znalazł się na terytorium 
Królowej Nocy. Nagle na mło­
dzieńca rzuca się potworny wąż. 
Błędny książę nie wie, że przed 
nim jeszcze wiele prób i zmagań. 
A nagi odą mitość i oddanie 
pięknej Paminy.

Początek libretta „Czaro­
dziejskiego fletu”, autorstwa 
Emanuela Schikandera, przy­
jaciela Mozarta z loży masoń­
skiej, zaczyna się jak niewin­
na bajka. Poniekąd taką by 
było, bo w języku scenicznego 
i muzycznego dialogu wiele 
niezręcznych, infantylnych

wolno ruszyć ani jednego ele­
mentu. A już na pewno zacza­
rowanego fletu księcia Tarni­
no i dzwonków jego nieroz- 
ga miętego towarzysza Papa- 
gena. To one wciągają wszyst­
kich w magiczny taniec.

Wstrzymać słońce, 
ruszyć księżyc

Na scenie Teatru im. J. Sio 
wackiego ruch. Pierwsze, dru­
gie, trzecie wrota. Za nimi sym­
bole wolnomularskie — wielkie 
piramidy opatrzone magiczny­
mi kwadratami liczbowymi, 
pięcioramienna gwiazda, po­
walone kolumny i płyty. Krzą­
tają się umięśnieni technicy

czy pospolitych zwrotów. Ci. 
jednak, którzy ośmielą się tak 
mówić, nie mają racji. Dowc- 
dem — niefortunna próba do­
pisania c;ągu dalszego dzieła 
przez samego mistrza 'Go­
ethego. Libretto, podobnie 
jak i muzyka Mozarta, tworzą

sterowani przez scenografa — 
Waldemara Zawodzińskiego.

— Fascynuje mnie ta ezote­
ryczna rzeczywistość — m-i,vi 
a :tor barwnych witraży, 
bram i wielkiego „plerodakty- 
la” zawieszonego nad sceną. 
— Ta opera skrzy się Domyśla­

cie inspicjentki Hanny Podka- 
nowicz-Zaryckiej mnóstwo 
przycisków, światełek 
i pstryczków. Obok rozłożona 
uańyiura z tajemnymi in­
skrypcjami: „księżyc, kolum­
ny, kobierzec, zapadnia”. To 
stad idzie sygnał, by wstrzy-

zartowską myśl na wylot, że nie ma dla nas żadnych taje­
mnic. Tak jest przecież „prosta”, tak „jasna”, tak „przej­
rzysta”! Jednak w rzeczywistości pozostanie na zawsze 
głęboką tajemnicą. Intrygującą, jak czyste piękno..:
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•'Czarodziejski FletMw Krakowie

INWAZJA ŁODZIAN

Realizatorami tej arcyopery której premiera właśnie odbyła|się 

na scenie Opery Krakowskiej w Teatrze im.Słowackiego 25.i 26,|mayj 
są (reżyser Bogdan Hussakowskiscenograf Waldemar Zawodziński,autor' 
kilkostiumów Zuzanna Korwin i choreografii Janina Niesobska.Czyż 
mogła się więc ta premiera nie udać?< Nie,nie mogła,gdyż $est w Kr<a 
kowie tradycją że gdy ten wspaniały zestaw dawniejszych i obecnych 
łódzkich artystów robi tu premierę operową,przedsięwzięcie jest za\ 
sze udane oB.Hussakowski reżyserował "Opowieści Hoffmanna"/1992/ze 
scenografią W.Zawodzińskiego,zaś tandem Zawodziński-Niesobska przj 
gotował! z sukcesem "Śmierć Dop Juana"Palestra/prawykonanie świato­
we, 1991/,"Nabucco«/1992/ i "Bal Maskowy"/1994/.Teraz - "Flet"! znó\ 
sukces inscenizacyjny.A muzyka? Wiadomo,Ona w operze jest najważ­
niejsza, ■■■■pme i jej musi być podporządkowane wszystko,o czym tak 
chętnie zapominają różni inscenizatorzy o głośnych nazwiskach w dą­
żeniu do pokazania własnych wizji.Muzykę Mozarta wziął w swe ręce 
wytrawny jej znawca,doświadczony wieloletnią pracą z Mozartem w Wa. 
szawskiej Operze Kameralnej,obecny dyrektor artystyczny Opery Kra­
kowskie j ,świetny kapelmistrz operowy RUBEN SIŁVA.

"Tlet Czarodziejski"w Operze Krakowskiej grającej od 42 lat got 
cinnie na scenie Teatru im.®Słowackiego,zjawia się po raz pierw­
szy.Premiera ta była przed rokiem przygotowana lecz realizacja zos­
tała przerwana w związku z odejściem dyr.Ewy Michnik.Obecny dyr.na­
czelny Jerzy Noworol i szef artystyczny Ruben Silva wystawiając 
"Flet"jako pierwszą swą premierę wykorzystują poprzednio żaangażo- 
w^inych realizatorów kontynuując myśl artystyczną.Podkre­
ślają, że prowadząc od nowa Operę w Krakowie nie będą burzyć i zdej" 
mowac udanego repertuaru,lecz pragną wznawiać www?

•te-nadzwyczaj udane,popularne i łubiane przez krakowian i tłumy gości 
zagranicznych - pozycje operowe."Flet Czarodziejski"-urzekający swt 
baśniowością w każdej warstwie jest arcydziełem.Bajkowa treść zroz' 
miała i dla dzieci,niesie też dramat i filozoficzne przesłanie.Mo­
zart wpłata w treść symbolikę wolnomularską,dając upust swemu zaan­
gażowaniu w ideologię niegdyś popularną,a jak się okazuje ponadcza­
sową i^sktualną także i dziś gdy prawda i mądrość z takim trudem t< 
rują sobie drogę w świecie opanowanym przez demony zła^^razicielk-

Mozart czyni Królową Nocy wraz z jej dworem,na szczęście
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w finale opery zapadającymi się w czarną otchłań,zaś szlachetność 
piękno,symbolizowane przez 9 Sarastra i jego świtę - zwyciężają.Zm 
gania tzw.zwykłych ludzi,bohaterów opery,w walce o swe szczęście,# 
pokonywanie niezliczonych trudności w tej drodzefczyhających,w jak­
że prosty i piękny ftposób opowiedzieli realizatorzy.Jest w tym spel 
taklu wspaniała jedność idei reżysera i scenografa.B.Hussakowski 
historię Tarnina,Paminy,Papageny i Papagena opowiada pMHt zwyczaj) 

6sugestywnie,przygody bohaterów wyposażając w mnóstwo 
arcydowcipnych acz nie przeszarżowanych scgn komicznych,zaś W.^awo- 
dziński wraz ż Z.Korwin przekazuje wszystką w rozbuchanej formalnie 
formie wizualnej.Bogaetwo kostiumów,pomysłowość i kolorystyka scen.

pięknie prowadzone światło wraz z efektami nim uzyskiwanymi aż por; 
żają.W.Zawodziński fascynuje się /jak często/Soślinnością, z podłóg 

tiumy bohaterowie - czyniąc kwieciste dywany.Cóż za pomysłowość, 
skrót i dowcip w rekwizytach-np.patera z owocami dla Tapagena czy 1 
kielich wina,jakże świetne są sceny obłaskawiania lwów czy niewol­
ników, ileż dowcipu w samej postaci Monostatosa/brawo Imeri Kawsadz* 
jacy uroczy śą Trzej Chłopcy,tak w pomyśle jak i w wykonaniu^lMBBK 

/podobno dyr.Silva wybierał do tych ról panie wyglądające i śpiewaj
ce jak prawdziwi chłopcy!/.I oto jesteśmy praż przy muzyce.Ruben Si 
va przygotował1 odnowione - Orkiestrę i Chór - znakomicie.Dzięki sw; 
kontaktom i doświadczeniu do poszczególnych ról zaprosi^ śpiewaków
którzy gwarantowali poprawne wykonanie partii mozańtowskic
o co w Polsce trudno z braku tradycji wykonawczej.Najbardziej sty­
lowo wypadł Krzysztof Szmyt w partii Tarnina,/urugiej obsadzie - te: 
dobry Dariusz Pietrzykowski/,dobrymi Papagenami byli Andrzej Biegu: 
i Bogusław Zalasińskiw partii Paminy wystąpiły Małgorzata L< 
siewie! i Małgorzata Grela,świetną Papageną była Karin Kałucka,a 
znakomitym Sarastrem młody wspaniały bas z Krakowa Przemysław Pire

JOANNA WOŚ ! Cóż^za kreacja.Jak świetna artystka,dotą^

solistka Teatru Wielkiego w Łodzi,obecnie - w Poznaniu,mówiła mi 
, , , . . . , przed premierą, wzbraniała się przed tą partią,napisaną na ba

dzo ruchliwyv§^ran koloraturowy,gdyż choć dysponuje wszystkimi 
dźwiękami do tej roli,czuje się jednak sppranem lirycznym.Ale skus 
ła ją sama postać Królowej Nocy,uosobienie zła.Artystka dotąd śpię 
wająca role dziewcząt grzecznych,skromnych,skrzywdzonych,postanowi 
przełamać ten stereotyp i wcielić się w tę postać fascynującą ją 
swym demonizmem.I - stworzyła Królową Nocy,jakże inąą,niż dotąd na:



- 3 -

znane.Na ogół śpiewaczki dysponujące odpowiednią koloraturą traktu­
ją tę rolę wyłącznie jako poKs wokalny.Najbardziej znana gwiazda te 

roli Zdzisława Donat,ceniona w całym świecie,jest tego niestety 
jaskrawym przykładem^Rolata^w jej była dla mnie
tylkn(koncertem w kostiumieTjzłożonym z dwóch arij^A Joanna Woś przj 

zachowaniu całej warstwy wokalnej stworzyła postać- zimniej,okrutne 
i bezwzględnej Królowej Złego Świata.Wspaniała krwista rola.Brawo 

artystka,także - brawo reżyser!
No i w finale wszystko się dobrze kończy, z wy ciężą dobro, a nam nc 

prawdę aż żaljże to koniec spektaklu,choć późna pora,bo opera jest 
długa,nie dokonano skrótów muzycznych,jedynie w dialogach,a szkoda, 
bo w Krakowie nie ma jeszcze ekranu z polskimi napisami .Dialogi- je 
w łódzkim Teatrze Wielkim mówiono po polsku. Uważam,że pierwsza prc 
miera dyrektora Rubena Silvy w Krakowie jest bardzo udana.

. B ra kio łódź.) a n /'e'
Adam Domański

WOA.Mozart "Czarodziejski Flet" - opera 
kier.muz.Ruben Silva 
reż.Bogdan Hussakowski 
scenografia:Waldemar Zawodziński 
kostiumy:Zuzanna Korwin 
choreografia:Janina Niesobska

Opera Krakowska,premiera: 25,26 maja 1996, 
w Teatrze im.J.Słowackiego



Operowe juwenalia
„CZARODZIEJSKI FLET”. Z udziałem studentów

Na scenie krakowskiej opery 
w „Czarodziejskim flecie” Mozar­
ta pojawili się studenci Akademii Mu­

zycznej. Obydwa spektakle z udzia­
łem młodych solistów -18 i 19 ma­
ja - przyciągnęły komplet publiczno­
ści. Tchnęły świeżością. Pod wzglę­
dem gry scenicznej nie ustępowały 
poziomowi krakowskiej opery. Poka­
zały, że zdolnej młodzieży nie braku­
je, choć pedagodzy nie zawsze po­
trafią nią najwłaściwiej pokierować.

Dla większości śpiewaków był to pier­
wszy występ w profesjonalnej insceni­
zacji operowej. Brak obycia ze sceną 
przeszkadzał im jednak bardziej w sfe­
rze wokalnej niż scenicznej. Były też 
i postacie, przy których można było za­
pomnieć, że wcielili się w nie studenci. 
Najlepsze wrażenie pozostawili po so­
bie odtwórcy roli Papagena (Maciej Mi­
chalik i Andrzej Gicala), sprytnego’pro- 
staczka, który nad rozkosze wtajemni­
czeń przedkłada proste przyjemności. 
Zwłaszcza Maciej Michalik, w bardzo 
dobrze zaśpiewanej i dynamicznie za­
granej postaci zabawnego, sympatycz­
nego ptasznika, nie ustępował krakow­
skim profesjonalistom. Andrzej Gicala 
w drugim akcie imponował nie tylko 
pięknym śpiewem, ale i logiką gry sce­
nicznej.
W gronie głównych bohaterów wy­

różniała się ponadto Magdalena Bary- 
lak w roli Paminy. Muzykalna, obda­
rzona ładnym głosem, z wdziękiem 
wcieliła się w słodkie dziewczę. Bea­
cie Karczmiarz, drugiej odtwórczyni 
tej roli, należały się natomiast brawa za 
przejmującą arię odtrąconej przez uko­
chanego Paminy.

Świetnie prezentowały się na scenie o- 
bie Papageny - Agnieszka Kołodziej-

-
I

Zdolnej młodzieży nie brakuje.

czyk i Anna Rad. Harmonijną całość sta­
nowił tercet dam dworu Królowej Nocy 
(Liliana Grądzka, Anna Rad, Małgorza­
ta Henning). W sumie sprawiał lepsze 
wrażenie niż tercet artystek krakowskiej 
opery. Mariusz Koluch był bardzo prze­
konujący jako Monostatos, obleśny, gro­
teskowy zdrajca o czarnej twarzy i czar­
nym sercu. Wokalne pierwszeństwo w tej 
roli należało jednak do Marka Lipoka. 
Mimo że rola zbrojnego męża nie stwa­
rza wielkiego pola do popisu, Andrzej 
Ciupek zdołał w niej zwrócić uwagę słu­
chaczy wielką muzykalnością i dojrza­
łością muzyczną.
Trudno znaleźć dramatyczny sopran 

koloraturowy, jakiego wymaga partia 
Królowej Nocy. Mimo że Edyta Piasec­
ka nie dysponowała takim głosem, uda­
ło jej się stworzyć postać z charakterem. 
Nie znalazł się też wśród studentów AM 
odpowiedni odtwórca roli księcia Ta­
rnina. Z postacią Sarastra nikt, na szczę­

ście, nie próbował się zmierzyć. Z po­
mocą przyszedł Przemysław Firek.
Trudno natomiast uznać za pomoc że­

nujący występ chóru opery, który uznał 
chyba, że nie warto się wysilać w stu­
denckim przedstawieniu. Szkoda, że nie 
popracowano z młodymi śpiewakami 
nad wymową niemiecką. Trudno też po­
chwalić powierzanie studentom partii 
znacznie przekraczających ich możli­
wości wokalne i muzyczne, sprzecznych 
z predyspozycjami głosowymi. Większą 
wagę niż do poprawnej intonacji i pra­
widłowej emisji przykłada się do tego, 
by śpiewać głośno, często za wszelką ce­
nę i bez oglądania się na muzykę. Głos' 
jest darem, ale opanowanie techniki wo­
kalnej i rozwój muzyczny zależy 
w ogromnej mierze od pedagoga.
Pozostaje mieć nadzieję, że współpra­

ca Opery z Akademią Muzyczną będzie 
kontynuowana z korzyścią dla obu stron. 

, Renata Pasternak
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Uwaga, zaproszenia! 
Czarodziejska 
opera

Krakowska Opera i Operet­
ka zaprasza melomanów na 
kolejne spektakle wspaniałej, 
baśniowej opery Wolfganga 
Amadeusza Mozarta „Czaro­
dziejski flet". Najbliższe przed­
stawienia poprowadzi Kai Bu- 
mann, a uświetnią je głosy go­
ścinnych solistek — Joanny 
Woś i Anny Karasińskiej.

„Czarodziejski flet” to ostat­
nia opera napisana przez Mo­
zarta. Powstała na zamówienie 
dyrektora Teatru Nad Wie­
dniem i nawiązuje do konwen­
cji „czarodziejskiej” nie tylko 
poprzez muzykę ale i dekora­
cje, kostiumy. Kompozytor mu­
zyką upoetycznil dramaturgię 
libretta E. Schikanedera. Pre­
miera odniosła ogromny suk­
ces. Krakowska inscenizacja, po 
premierze w maju 1996 r„ cie­
szy się niebywałą popularno­
ścią. I to ze względu na każdy 
aspekt przedstawienia: głosy, 
muzykę, kostiumy, reżyserię. 
W najbliższą niedzielę i ponie­
działek w Teatrze im. J. Słowac­
kiego o godz. 19 pod batutą dy­
rektora artystycznego krakow­
skiego zespołu, prócz naszych 
znakomitych artystów wystą­
pią gościnnie dwie znakomite 
śpiewaczki: Joanna Woś (Królo­
wa Nocy) i laureatka III Nagro­
dy Międzynarodowego Kon­
kursu Mozartowskiego w Wiel­
kiej Brytanii — Anna Karasiń­
ska w roli Paminy.

Na naszych Czytelników w 
kasie teatru przed spektaklem 
czekają dwa podwójae zapro- 
szenia. Można je odebrać na ha­
sło: „Gazeta Krakowska”. (AG)
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KULTURA

Na pół gwizdka
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. „Czarodziejski flet” W.A. Mozarta

Trudno powiedzieć, czy winę za nie­
zbyt udane przedstawienie opery 
„Czarodziejski flet” Wolfganga Ama­

deusza Mozarta w Teatrze im. Juliu­
sza Słowackiego ponoszą niecieka­
wi artyści, czy może niekorzystny 
biomet, który powodował stan uśpie­
nia zarówno wykonawców, jak i od­
biorców.

„Dic Zauberflote” sukces osiągnął za­
raz po pierwszych wystawieniach. Nie 
ma się co dziwić, już w uwerturze ge­
niusz Mozarta objawia się w całej swej 
krasie. Kunsztowne konstrukcje polifo­
niczne snująsię naturalnie, lekko i pro­
sto, zachwycając - mimo różnorodno­
ści wprowadzanych elementów - nie­
zwykłą przejrzystością formy. Są tam 
zatem prościutkie melodie w stylu lu­
dowym, jak partie Papageny i Papage- 
no, śpiewne frazy Paminy i Tarnina, ale 
również chorał czy kapłańskie chóry.

Historycy uważają „Czarodziejski flet” 
| za najdoskonalsze dzieło operowe, jakie 
i stworzono do niemieckiego libretta przed 
I Ryszardem Wagnerem. Powstanie tej 
i opery, podobnie jak słynnego „Requ- 

iem”, osnute jest legendami. Kompozy­
tor pisał ją w roku swej śmierci. Miał rze­
komo wyratować owym dziełem Ema­
nuela Schikanedcra, autora libretta, z fi­
nansowych kłopotów. Ten zaś - winem 
i ostrygami podtrzymywać dobry nastrój 
Amadeusza podczas komponowania.
Librecista oparł się na baśni niemiec­

kiego poety Ch.M. Wielanda „Lulu, 
czyli flet czarodziejski”. Jednak pier­
wotny wątek uległ wyraźnemu pogłę­
bieniu. Pojawiły się refleksje filozoficz­
ne i - zapewne z inicjatywy Mozarta 
- mnóstwo masońskich symboli. Za­
równo Mozart jak i Schikaneder byli 
członkami loży masońskiej. Słabą stro­
ną libretta jest język, zawierający wie­
le infantylnych zwrotów. Mimo to hi­
storia, która toczy się przy dźwiękach 
wspanialej muzyki, jest czymś wspa­
niałym w swoim rodzaju. Dla jednych 
„Czarodziejski flet” to po prostu zabaw­
na, fantastyczna bajka, dla innych po­
ważny moralitet, opowiadający o zwy­
cięstwie światła nad ciemnością, dla jed­
nych i drugich - arcydzieło.
Szkoda że krakowskie przedstawienie 

nic wniosło wiele do ogólnego wizerun­

ku opery. Gorzej, można powiedzieć, że 
nawet ujęło coś z oczywistych zalet. 
Wielką zaletą opery, której w tym przy­
padku niestety zabrakło, jest wartkie 
tempo akcji. Nie chodzi bynajmniej o to, 
że orkiestra była źle prowadzona przez 
Tomasza Chmielą czy też partie solowe 
podawano w nieodpowiednim metrum. 
Błąd tkwi raczej w statyczności, która 
wywoływała wrażenie oszczędzania sił.
Zdecydowana większość śpiewaków 

występowała gościnnie. Wyjątek stano­
wili: Karin Kałucka w roli Papageny, 
Paweł Wunder jako Monostatos, Prze­
mysław Firek wcielający się w Sarastra 
czy grający epizodyczne postacie zbroj­
nych mężów - Konrad Szota i Tomasz 
Kuk. 1 choć trąci to lokalnym patriotyz­
mem, to właśnie ta garstka nieco oży­
wiała senny nastrój. Karin Kałucka by­
ła czarująca, więc nic dziwnego, że Pa- 
pageno zmienił dla niej swe niechlub­
ne nawyki. Paweł Wunder był prawdzi­
wą „czarną” bestią z krwi i kości. Nato­

miast piękny głos Tomasza Kuka nawet 
w maleńkiej rólce robił wrażenie. Co 
się jednak tyczy postaci pierwszoplano­
wych, to tylko Pamina, kreowana przez 
Agnieszkę Mazur-Świder, nie budziła 
żadnych zastrzeżeń. Jej sceniczny par­
tner - Tarnino wypadł co najmniej 
mdło. Włodzimierz Skalski w roli Pa- 
pagena owszem, starał się, ale jego wy­
siłki nie osiągnęły oszałamiających 
efektów. Nie zachwyciła także rola Kró­
lowej Nocy ze słynną arią koloraturo­
wą w wykonaniu Jarosławy Wal- 
czak-Prus. Nikt, kto pamięta tę samą 
partię w interpretacji Joanny Woś, nie 
mógł być usatysfakcjonowany.
Ospali artyści ubrani byli w kostiumy 

Zuzanny Korwin, przypominające zbie­
raninę wszystkiego, co kryło się w gar­
derobie. Na szczęście muzyka Mozar­
ta potrafi obronić się sama, dlatego dwie 
i pół godziny z „Czarodziejskim fletem” 
nigdy nie może być czasem straconym.

Jowita Dziedzic
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